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Kraków, dnia 22 Lipca.
M am y dziś p rzed  so b ą  d w a  w ażne o fi;a l- 

n e  f a k ta : p rzed staw ien ie  p a rlam en to w i a n ­
g ielsk iem u odpow iedzi ro sy jsk ie j n a  no tę  lir. 
R u sse la , k tó rą  p rzes łan o  n am  w  tre śc i te ­
leg rafem  i d y sk u sy ą  w  izb ie  niższej nad  
w niosk iem  H orsm ana.

O dpow iedź ks. G o rczak o w a zd a je  się być 
sz o rs tk ą  a  naw et n ieg rzeczn ą  w  form ie zu 
p e łn ie  o d m o w n ą  w  treśc i. L ecz  co  w  nie 
najw ażn ie jszeg o , to  że  ks. G orczaków  o d s ła  
n ia  c a łą  m yśl Rosyi i o d p y ch a  w sze lk ą  tran  
za k cy ą . N a w et ow ych  sześciu  punk tów , k tó re  
p o d o b n o  w  odpow iedz i n a  no ty  au s try a c k ą  
i fra n c u sk ą  p rz y ją ł w ic e -k a n c le rz  z w szel 
k iem  zastrzeżen iem , tu taj n ieprzy jm uje  ja k o  
p ro p o zy cy e  m o cars tw , lecz ja k o  m ieszczące 
się ju ż  w z a d ek re to w an y ch  p rzez  C esarza  
re fo rm ach . D a le j p rzy zn aje  w p raw d z ie  m o 
ca rs tw o m  podp isanym  n a  trak tac ie  w iedeń  
sk im  p raw o  in te rp e to w an ia  go, lecz  bynaj 
m niej n ie  p rzy zn a je  im  w o ln o śc i s tan o w ię  
n ia  w  k w esty i p o lsk ie j, n aw e t n a  z a sa ­
dzie ow eg o  t r a k ta tu , sk o ro  n az y w a  k onfe  
ren cy e  niestÓBOwnemi i bezuży tecznem i, a 
p roponu je  ty lko n a ra d ę  p ań stw , m ający ch  
u d z ia ł  w  ro zb io rze . O św iad czen ie  to  jes t 
w ie lk ieg o  zn aczen ia , w y b itn ie  o k a z u je , iż 
R o sy a  n ie m yśli w  k w esty i polskiej p o d d a ć  
się pod  sąd  e u ro p e jsk i, lecz  chce ją  trak to  
w a ć  ty lk o  ze s tan o w isk a  p o d zia ło w eg o . Od 
su w a o n a  w sze lk ą  m yśl tra k to w a n ia  sp ra w y  
tej ja k o  k w esty i eu ro p e jsk ie j, a  zm iejsza jąc  
z u m y słu  don iosłość  n a w e t sześciu  punktów , 
n az y w a  je ty lk o  kw estyam i ad m in is tracy j- 
nem i. A ta k  odnosi sp ó r ten  n ie  do ak tu  k o ń ­
co w eg o  tra k ta tu  w iedeńsk iego , lecz do tra k ­
ta tu  trzech  m o cars tw  podzia łow ych . W  ż ą d a ­
niu k o n fe ren cy i ty lk o  trzech  m o carstw  przy­
zn a je  się do  chęci p o w ró c en ia  w  k w esty i p o l­
sk iej do św iętego p rz y m ie rz a ,a  o d p o w iad a ją c  
A nglii, w ab i do niego  A ustryę , do tk liw ie zaś 
o b ra ż a  F ra n c y ę  n ap o leo ń sk ą . N areszc ie  odpy­
cha s tan o w czo  m yśl zaw ieszen ia  b ron i, i ty lk o  
w  p o k o n an iu  p o w stan ia  w idzi w yjście  z p o ło ­
żenia . N a  dziś w ięc  ch ce  zam k n ą ć  w sze lką  
d a lszą  d y sk u s ję  aż  do u p ad k u  p o w stan ia , a 
w  sile ty lk o  b ru ta ln e j w idzi ś ro d ek  p o staw ie­
n ia  P o lsk i w  trw a ły c h  w a ru n k a c h  pokoju . 
T en  sp o só b  z a p a try w a n ia  się tłó m a czy  p o s tę ­
p o w a n ie  M u raw iew ó w , A n n en k o w ó w , B er­
gów; bo k ied y  E u ro p a  w sześciu  p u n k tach , za  
w ieszen iu  b ro n i i k o n fe ren cy ach  u p a try w a ła  
śro d k i u sp o k o jen ia  P o ls k i , R o sy a  w idzi je  
ty lk o  w  szub ien icy , ro zstrze liw an iu , konfis­
k a tach  i w  S ybirze. S taw ia w ięc R o sy a  in 
te rw en iu jące  m o c a rs tw a  w tem  po łożen iu , 
iż a lb o  p rz y p a try w a ć  się m uszą spokojnie 
zn iszczeniu  P o lsk i i zgnębieniu  p o w stan ia , 
a lb o  p rzy jść  m u w  p o m o c , a  jeżeli co  zin- 
den ty fikow ać m oże sp raw ę p o lsk ą  ze  sp ra ­
w ą  p o w s tan ia  w  oczach  dyp lom acy i, to  o d ­
pow iedź R osyi. D o tk liw ą  je s t tak że  insynua 
cya k sięc ia  G o rczak o w a , iż „o b c e  w pływ y 
ży w ią  b u n t“ , bo  zd a je  się m ó w ić , że gdy 
m o cars tw a  ch cą  p rzez  in te rw e n cy ą  postaw ić  
P o lsk ę  w  trw a ły c h  w a ru n k ach  p o k o ju , w ła ­
śn ie  ta  in te rw e n cy ą  o d d a la  tę chw ilę.

T a k  w ięc odpow iedź ro sy jsk a  je s t du m n ą. 
Je s t o n a  zasłu żo n ą  d la  dyp lom acy i p o ra ż k ą , a  
n iem a łem  ubliżen iem  d la  n a ro d u  an g ie lsk ie­
go. O w iele  je s t p rzy tem  bardz ie j s tan o w ­
cz ą  w  sw oich  odm ow ach , ja k  n o ta  hr. Ru- 
se la  b y ła  n ią  w sw oich żąd an iaach . M o car­
stw om  in terw eniu jącym  o ty le  ty lk o  p rzy ­
znaje o n a  p ra w o  w y p o w ied zen ia  sw ych wi­
d o k ó w , o ile  te  zg ad zają  się z zam iaram i 

P o lsce  zaś w sk azu je  ra z  je szc ze , iżC ara .
ty lk o  w  w a lc e  zn a le ść  m oże zbaw ienie. 
B ardz ie j k a teg o ry czn y m , dum nym , nieugiętym  
a  p rzy tem  szczerym  nje m(jg j  książę  G or- 
czakoW. W idać , że się n ie lę k a  niczego lub 
n a  w szystko  je s t gotów , i i  chce p rzem aw iać  
ja k  m in ister w ielk iego  p ań stw a , a  w  k a ­
żdym  raz ie  z w iększą s tan o w czo śc ią  niż to 
u cz y n iła  A u stry a , A nglia  i F ra n c y a . Ł a g o ­
dne  no ty  trzech  m ocarstw  ja k ie ż  dziw nie 
b rzm ią  w  obec szorstk ie j o d p OWie dzi ks 
G o rc zak o w a . A czyż ta  odpow iedź n ie prze. 
k o n y w a l e p ie j , od w szelk ich  rozu m o w ań , 
że d y p lo m acy a  b e z w ła d n ą  je s t i będzie w 
sp raw ie  polskiej,* czyż n ie  w skazu je  jasn o  
m o carstw o m , iż alboM ie trz e b a  by ło  po ruszać  
kw esty i p o ls k ie j , a lb o  od  p o czą tk u  prze- 
k o n n ć  s i ę , że ty lk o  orężem  m o żn a  ją  roz* 
strzygnąć. D ziś R o sy a  sam a to  w ypow ia 
d a , o d p y ch a jąc  minimum ż ąd ań  p o d an y ch  w 
n a jłagodn ie jsze j form ie. N ie d łu g o  w ięc 
czekaliśm y, ab y  fa k ta  p rzy zn a ły  nam  słu sz­
ność, iż n aw e t sześć p u n k tó w  n ie  są  m oże- 
bnem i w  obec  R o sy i. P rz y z n a ł to  sam  ks. 
G o rc zak o w  i d o w ió d ł, że n a w e t sześć pun- 
k trw , o ile  by m ia ły  s łu ży ć  z a  g w aran cy ę

d la  P o ls k i , n ie  b ęd ą  p rzy ję te  p rzez  R osyą 
bo n iechce o n a  k ręp o w ać  się n iem i lecz  ty lk o  
łu d zić  św ia t pozornem i re fo rm am i. N iem a 
w ięc m ożliwej tra n z a k c y i m iędzy  E u ro p ą  a 
R osyą w  k w esty i po lsk iej, n iem a je j m iędzy 
P o lsk ą  a  R osyą , je s t tylko a lb o  d aw n y  ś ro ­
dek  gnęb ien ia P o lsk i p rzez  trzy  m ocarstw a, 
k tó re  ją  ro z e b ra ły , a lb o  w o jn a  z Rosyą, 
Może b y ć , że gab inety  ra d e b y  pozbyć  się 
k ło p o tu  kw esty i p o ls k ie j , ^lecz^tu po odpow ie  
d zfro sy jsk ie j nie idzie  już  o sam ą P o lskę , lub 
o w zględy lu dzkośc i; lecz o g odność  k ażd eg o  z 
trzech  m ocarstw , o a lian se  i rów now agę  ̂ euro­
pejską , o in te resa  p rzy w iązan e  do tych  ali 
ansów , o p rak ty czn y  sposób  in te rp re to w an ia  
trak ta tó w  i o n ieza leżność trzech  m o carsw  
w ob ec  R osyi. P o w sta ły  w ięc ju ż  dziś z 
kw esty i po lsk iej inne k w esty e  eu ropejsk ie , 
in te re sa  się kom pliku ją, n iem oc dyp lom acyi 
co raz  w ięk sz a , a  s iła  w y p a d k ó w  i lo ik a  
sy tuacy i p o p y ch a  tam , gdzie n ik t nie dąży ł 
an i zd ążać  n ie chce. A g d y b y  n aw e t d y ­
p lo m acy a  te  w szystk ie  w zg lędy  o m in ę ła , to 
g łos ob rażo n ej godności n aro d ó w , niepo 
zw oli m ilczeć, zm usi jeszcze  do jed n eg o  
k ro k u  n ap rzó d  i p ch a ć  będzie  do jedynie 
m ożliw ego ro zw iązan ia . Ani lud  angielski, 
an i n a ró d  f ra n c u s k i , an i t e ż , m niem am y, 
p arlam en t w iedeńsk i n ie pozostaną  oboję- 
tnem i na  odpow iedź r o s y js k ą , i jeże li n ie  
za P o ls k ą ,  to z a  w ł« sn ą  g o dnośc ią  g ło s  
p o d n io .ą .

D y sk u sy ą  w  Izbie niższej o d b y w a ła  się 
przed z łożen iem  odpow iedzi ro sy jsk ie j; s tr a ­
c i ła  w ięc d la  n as w sze lk ą  w a g ę ,  sk o ro  nie 
m og ła  się o p rzeć  n a  n ieznanej je szcze  d e­
peszy rosy jsk iej. B y ła  je d n a k  w  ogóle o 
w iele w ięcej sy m p aty czn ą  ja k  w  izbie lo r­
dów . L ecz  lo rd  P a lm ers to n  z n a ł już od p o ­
w iedź ro s y js k ą , to też m ow a jego  je s t na  
ce ch o w a n ą  tą  p o w a g ą , k tó ra  zd rad za  w a ­
żność sy tuacy i. L o rd  P a lm ers to n  racze j 
tło m aczy ł p o w o d y , k tó re  nie p o zw a la ły  s ta ­
w iać obszern iejszych  w a ru n k ó w , an iże li b ro ­
n ił ich, lecz po odpow iedzi ro sy jsk ie j te w a ­
runk i już nic nie zn aczy ły , to też lo rd  P a l 
m erston p o sp ieszy ł z  zaw iadom ien iem , iż d a ­
lej n a rad zać  się będzie z F ra n c y ą  i A ustryą , 
a  z n a ją c  c a łą  tru d n o ść  p o ło ż e n ia , ż ą d a ł 
dow odów  zau fan ia  od izby. D w a  w ięc w a ­
żne są  o św iad czen ia  w  m ow ie  lo rd a  P a l- 
m ers to n a , ra z  że odpow iedź ro sy jsk a  n ie ­
d o s ta tec zn a , p o w tó re , że dalsze  k ro k i są  n ie­
zb ęd n e  i p rzedsiew zię tem i będą.

W idzim y w ię c , że d y p lo m acy a  nie jes t 
już w  m ożności opuszczen ia  k w esty i poi 
sk iej, o raz  ja k  d o w iad u jem y  się o tem  z te 
leg ra fo w an eg o  a r ty k u łu  Pays, że u c z u ła  p o ­
trzeb ę  pośp iechu  , k ied y  już p o ro z u m ia ła  się 
n ad  w y słan iem  now ych  n o t do P e te rsb u rg a  
O dpow iedź R osyi n a  te  no ty  w yśw iec i d o ­
p iero  zu p e łn ie  pc ło żen ie . M o carstw a  zaś 
m uszą je  p rz e s łać , gdyż w  osta tn ich  były  
ty lko  życzen ia , w now ych zaś b ęd ą  zap ew n e 
żądan ia .

Coż p o w ied z ą  teraz  c i, k tó rzy  ro z g ła ­
sza li, że  P o ls k a  odpycha d z ia łan ie  dyp lo  
m acy i, a  R o sy a  oży w io n a  je s t p o jed n aw cze  
mi za m ia ram i?  W  k ażd y m  ra z ie  bezstronn i 
irzy z n a ją , iż słu szn ie  P o ls k a  p rzes trzeg a ła , 

::e o b ra n a  dziś p rzez  dyp lom acyę d ro g a  nie 
iro w ad z i do ro z w iązan ia .

nanem, wszelki zamiar uorganizowania Królestwa 
Polskiego spełznąć musi. Co do konferencyj, uzna 
je  Gorczakow, że mocarstwa podpisane na trakta 
cie wiedeńskim r. 1815, mają oczywiście interes 
w przywróceniu porządku i ogólnego spokoju w 
myśl tych traktatów; nie zaprzecza im prawa tłó- 
maczenia tych traktatów, ale nie może przyznać, 
aby mogły rozpoznawać praktyczny pożytek i sto- 
sowność w szczegółowych kwestyach wewnętrz- 
nćj administracyi Królestwa. Ustępy o tem traktu­
jące, mają być bardzo żywo napisane. Główny 
nacisk w depeszy przysłanćj do Wiednia w tem 
leży, iż wzywa ona poprostu Austryę, aby współ 
nie z Rosyą i Prusami utworzyła osobny kongres. 
Gorczakow powołuje się na historyę zawiązku i 
bieg układów r. 1815, które uznały dwie oddziel­
ne kategorye interesów; jedne ogólne europejskie, 
drugie szczególne państw, które Polskę rozebrały. 
Wszystkie sprawy wewnętrznego zarządu i wza­
jemnych stosunków między ziemiami polskiemi 
pod panowaniem trzech mocarstw, bezpośrednio 
zostały ułożone w osobnych traktatach i dopełnie­
niach między trzema dworami. Ogólne tylko za­
sady, o ile obchodzą Europę, zamknięte zostały 
w akt kongresu wiedeńskiego z d. 9 czerwca, a 
podpisane przez inne państwa kongresowe. Te o- 
gólne zasady nie są dziś wcale dotknięte, a idzie 
tu o postanowienia specyalne; dla tego też Rosya 
chce tylko porozumienia gabinetów petersburskie­
go, wiedeńskiego i berlińskiego. O zawieszeniu 
broni nie ma ani słowa w nocie do Wiednia prze- 
słanćj. W ogóle więc we wszystkich żądaniach 
odpowiedź jest odmowną, a jedyna strona pra­
ktyczna co do konferencyj z Austryą i Prusami, 
jest w obec państw zachodnich wyzywającą.

J a k k o lw ie k  za  p a r ę  dni m oże w iad o m ą 
uż będzie p ow szechn ie  c a łk o w ita  o snow a 

depesz  ro sy jsk ich , w sze lek o  o ile  już  teraz  
znajdujem y po d z ien n ik ach  tre ść  ich , lubo 
nie zu p e łn ie  zgodnie p o d a w a n ą , pow tó  
rżym y tu ją  w  w yciągach . I ta k  Ost. D . Posl i 
Sotschafter n iem al jed n o sta jn ie  s treszcza ją  
sw oje o n o cie  au stry ack ić j w iad o m o śc i, 
m nićj w ięcćj ja k  następu je :

Wszystko co dotąd głoszono o tych depeszach, 
myluem jest ja k  mniema O. D. Post — gdyż przed­
stawiano je  przychylniejszemi niż są one rzeczy­
wiście. Depesza otrzymana w Wiedniu jest we 
wszystkiem odm owna; nie przyjmuje ona ani za­
wieszenia broni, ani konferencyi, ani sześciu pun 
litów. Zaczyna się ona od napół osłoniętych wy 
rzutów, że ognisko rewolucyi polskićj znajduje się 
nie w Rosyi lecz w krajach sąsiedzkich. Ustęp 
dotyczący o wiełe jest silniejszy jeszcze w depe­
szach posłanych do Londynu i Paryża, a miano­
wicie dano Francyi do zrozumienia, że rewolucya 
ztamtąd ciągnie dla siebie pożywienie. Przecho­
dząc do Gciu punktów, tyle mnićj więcćj o nich 
Powiedziano: Rząd austryacki zalecił gabinetowi 
petersburskiemu niejakie środki, które zdaniem 
J^&o byłyby zdolne uspokoić Królestwo Polskie. 
Z tych środków zaleconych, niektóre są jnź za- 
jrowadzone, inne zaś mieszczą w sobie ogólne 
zasady, których rozwój zastrzega sobie Cesarz gdy 
nadejdzie najstosowniejsza po temu pora. Tyle
tylko mówi nota rosyjska o 6ciu punktach  W
dalszym ciągu depeszy zaleca Gorczakow mocar­
stwom, aby dołożyły wszelakich starań na rozbi­
cie złudzeń stronnictwa rewolucyjnego; dopóki 
bowiem stronnictwo to nie będzie zupełnie poko-

Presse w ied eń sk a  pisze o w rażen iu  o d p o ­
w iedzi ro sy jsk ie j, tudzięż p o d aje  z P a ry ż a  
don iesien ia  o usiłow an iach  rosy jsko -p rusk ich , 
aby  odw ieść  A ustryę od  p rzy m ie rza  z Z a ­
chodem . Z a r ty k u łó w  je j i listów  w y jm u je­
my tu g łów niejsze m yśli i uw agi:

Odpowiedź gabinetu rosyjskiego bardzo nieza- 
dawalniające sprawiła wrażenie w ministerstwie 
spraw zagr. w Wiedniu, ląbo chciano okazać się 
zadowolnionym. W obec wszelkich dla Rosyi wzglę­
dów, nastąpiło dotkliwe rozczarowanie przez lekce­
ważący sposób postępowania Rosyi. Hr. Rechberg 
miał świeżo rozmowę z p. Bałabinem, w ciągu 
itórej przyszło do wyjaśnień z powodu branki no­
wo rozpisanej w Rosyi. Poseł rosyjski rzekł, iż 
nie należy upatrywać w tem rozporządzeniu pro- 
wokacyi lub też zamysłów nieprzyjacielskich prze­
ciw innym państwom, lecz tylko akt zadosyć u- 
czynienia opinii publicznej w  R osyi. Ukaz, którego  
poseł jak  twierdził, nieznał jeszcze  w  całej rozcią­
głości, niema żadnego związku z odpowiedzią ro­
syjską daną trzem mocarstwom, gdyż odpowiedź 
a już przed wydaniem ukazu odeszła z Peters­

burga, lecz wydanym został „ze względu na obecne 
wewnętrzne stosunki", a to raz, aby uzupełnić ar­
mię, gdyż od czasu wojny krymskiej nie brano 
rekruta, powtóre aby zaspokoić opinię publiczną 
w Rosyi, okazując jej, że Rosya obok gotowości 
układania się na podstawie sześciu punktów i zni­
żenia się do słusznych ustępstw, obowiązaną jest 
bronić stanowiska swego jako wielkie mocarstwo, 
aby nie dać poznać, że ustępuje pod naciskiem. 
P. Bałabin i to jeszcze przytaczał, iż branka na­
kazana dopiero w listopadzie; gdy tymczasem 
pośpieszonoby się z n ią, gdyby miała mieć ona 
znaczenie zaczepne.

Presse nie wierzy w szczerość tej odpowiedzi. 
Uważa pobór rekruta za pogróżkę i szydzi z tak 
zwanej opinii publicznej w Rosyi. Widzi ona o- 
wszem w tym kroku objaw dumy caryzmu, która 
nie słucha rad zdrowego rozsądku i chce impo­
nować Europie.

W listach paryskich z l8go b. m. zamieszcza 
Presse kilka uwag następnych:

Odpowiedź rosyjska przeraziła partyę pokojową, 
do której powierzchownie przynajmniej, sam Ce­
sarz Napoleon należy; a za to partya wojenna 
pełna nadziei. Ta ostatnia mniema, że przyjdzie 
niebawem inaczej z Rosyą rozprawiać s ię , jak  za 
pośrednictwem dyplomatycznych depesz. Nie tyle 
uderzyło w Paryżu odrzucenie rozejmu i konferen­
cyi ośmiu państw, prześliźnięcie się po wierzchu 
po sześciu punktach; lecz najbardziej ubodło w 
Paryżu usiłowanie odciągnięcia Austryi od wspól- 
nictwa z państwami zachodniemi i przedstawienie 
całej sprawy, tak jakby  ona tylko obchodziła trzy 
państwa które się Polską podzieliły i jakby reszta 
Europy nie miała prawa mieszania się. Nie podo­
bna, aby w Petersburgu nie wiedziano, iż Austrya 
nie chce iść wspólnie z Rosyą i Prusami. Na tem 
jednak przypuszczeniu opiera się argumentacya 
not przesianych do Paryża i Londynu: pierwsza 
w tonie poważnie przyjaznym, druga w cierpkim,
niemal obraźliwym. Niedziw przeto, że w Paryżu 
głęboko to uczuto, i tem tylko się pocieszają, że 
Austrya, lubo sobie zastrzegła wolność działania 
nadal, nie tylko postanowiła dalsze prowadzić u- 
kłady z Petersburgiem , nie będąc zadowoloną 
z odpowiedzi rosyjskiej, lecz że gotową jest trak­
tować tylko na podstawie przyjętej wspólnie z pań­
stwami zachodniemi.

W innym liście paryskim tego dziennika poda­
ny jest powód zwłoki w nadejściu odpowiedzi ro­
syjskiej. Jest nim nie oczekiwanie na skutek roz­
praw w parlamencie angielskim, lecz usiłowanie 
Rosyi wespół z Prusami, aby przeciągnąć Austryę 
na swoją stronę. Mniemano, że gabinet wiedeński 
jest tak krótkowidzący, aby raz jeszcze dał się 
złowić jak w r. 1854. Bar. Werther ofiarował się w 
Wiedniu z natchnienia rosyjskiego z rolą pośrednika 
w tym dyplomatycznym procesie. Ale w Paryżu 
bardzo wysoko cenią wytrwałość rządu austrya- 
ckiego, który pokusom tym oparł się i pozostał 
wierny zobowiązaniom względem państw zacho­
dnich, a tym sposobem zgniótł w zarodzie nowe 
ziarno świętego przymierza. Ta okoliczność wzmo­
cniła stanowisko Austryi w przymierzu zachodniem, 

daje nadzieję, że Austrya w kwestyi także za­

wieszenia broni przyjmie politykę Zachodu. Kwe 
stya ta będzie probierzem szczerości nie tylko 
Rosyi, lecz oraz i Austryi.

La Patrie z d. 19 lip c a , o g ła sz a  następu  
ją c ą  pe tycyę  do  C esa rza  N a p o le o n a , k tó rą  
w tej chw ili p o d p isu ją  w  P a ry ż u  po w ielu 
p ra co w n iac h  ręk o d z ie ln iczy ch :

Najjaśniejszy P an ie!
W obec zbrodni popełnianych przeciw ludzkości, 

niemasz we Francyi stronnictw; jeden jes t tylko 
naród, zawsze gotów umocnić solidarność ludów.

Rosya morduje Polskę. Morduje ona obywateli, 
których ojcowie nasi ochrzcili nazwą braci po mie­
czu, i którzy się okazali godnymi tego zaszczy­
tnego miana zarówno pośród klęsk naszych jak  
i naszych zwycięstw.

Morduje ona starców i dzieci.
Morduje matki, żony i młode dziewice.
Wszyscy konając m ają ojczyznę na myśli, a bla 

galne wejrzenie swe zwracają ku Francyi.
A to pławienie się we krwi, Murawiew zaprawia 

jeszcze dzikiemi okrucieństwami, które dreszczem 
zgrozy przejmują cywilizacyę naszą.

Słuchając opowiadań tych zbrodni, matki na­
sze płaczą, płaczą nasze żony, siostry i dzieci na­
sze płaczą.

My zaś czujemy, jak  nam w żyłach wre krew 
francuska.

Najjaśniejszy Panie,
Trzymasz w rękach swych miecz F rancyi; użyj 

tego miecza, aby przeciąć kw estyę, której dyplo­
macya niezdolną jest rozwiązać.

Najjaśniejszy Panie,
Rozwiń chorągiew narodową i stwierdź na nowo 

przed światem, że poprzed n ią 'św ięta spraw a, a 
wielki lud idzie za nią!

Najjaśniejszy Panie!
Ocal Polskę, ocalmy ją !
W tej nadziei zostajemy Waszej Ces. Mci itd.

KORESPONDENTA CZASO.
W i e d e ń  21 lipca.

Sprawa internowania jest dziś przedmiotem roz 
iraw dziennikarskich, i to na tle petycyi Langie­
wicza, która wczoraj w kwestyi ad, hoc jak  pisa­
łem była rozbierana. Dzienniki podały sprawo­
zdania z Darad tejże komisyi bardzo szczegółowo, 
a zw łaszcza Botschafter. Nie będę więc powtarzał 
tego, co ztamtąd, jeżeli to za stosowne uznacie, 
podać możecie. Powiem tylko, że ministeryum 
sprzeciwia się wypuszczaniu na wolność jen. Lan­
giewicza, że życzy sobie, aby petycya jego nie 
została przez Izbę przekazaną gabinetowi do u- 
względnienia, a zatem żeby poszła ad acta, że 
w końcu nie radzi wywoływać w tćj mierze dy- 
skusyi w Izbie, wtedy bowiem ministrowie byliby 
zmuszeni wystąpić w obronie swego postępowania, 
i powołać się nietylko na względy internacyonal- 
ne, na względy neutralności, na względy tyczące 
się spokojności publicznej, ale prócz tego na do­
wód, że internowanie obcokrajowych nie narusza 
prawa osobistćj wolności, bo to tylko do podda­
nych austryackich się odnosi, a § 5 tego prawa 
stanowi wyjąteK, który do obecnego faktu da się 
zastosować. Mówi ten paragraf, że internowanie 
jest zniesione, o ile takowego konieczność nie da 
się usprawiedliwić; tu zaś przez takowe zniesie­
nie ucierpiałyby międzynarodowe stosunki. Krom 
tego jeszcze odwoływało się ministeryum na § 39 
prawa karnego i na konwencyę z r. 1834.

Co do tćj ostatnićj, nastręcza się uwaga, że po 
mimo, iż minister spraw zagranicznych przyznał 
jćj istnienie i obowiązkowość, z dodaniem, że cho 
ciaż ta nigdy dotąd' zastosowaną nie była, to je­
dnak w każdćj chwili nią być może i nic wejściu 
jej w życie na zawadzie nie stoi, to wszelako 
trudno tę konwencyą z politycznego stanowiska 
za obowiązującą uważać, zwłaszcza, że nigdy fa­
ktem się nie stała. Konwencyą ta zawarta na u- 
kładach w Mttnchengratz była dziełem i skutkiem 
św. przymierza. Cessante causa cessat effectus. Przy­
mierze święte skończyło się, dyplomatycznie rze­
czy biorąc, w chwili przystąpienia Austryi do przy­
mierza Zachodniego w r. 1854, a na dowód, że 
się skończyło, wystarczy zapewne fakt zajęcia 
Księstw Naddunajskich przez wojska austryackie, 
a bardzićj jeszcze wysianie ultimatum w r. 1855 
do Petersburga w sprawie Wschodnićj. Przymie­
rze święte, aby po tych faktach za istniejące na­
dal uznanem być mogło, musiałoby być na nowo 
zawiązanem. O tem dotąd jeszcze niesłychać. U- 
mowy zaś podobne, jak  owa konwencyą z roku 
1834, nie bywają nigdy ogłaszane jako  ustające, 
ustają one tylko de facto z kończącym się tra ­
ktatem.

Wszakże ministeryum bardzo ostro obstawało 
za swojem zdaniem, i na interpelacyę jednego z 
członków komisyi: że nie wchodząc w prawo in­
ternowania, zdaje mu się, jakoby w samem wy­
konaniu tegoż prawa działanie władz nie było 
jakby powinno być korrekt, że nie odpowiadało 
wymaganiom ludzkości i stosunkom międzynaro­
dowym, oświadczyło ministeryum: że ów zarzut o 
':orrektheit władz jak  najbardzićj odsuwają mini­
strowie, albowiem rządowi służy prawo nierównie 
surowszego jeszcze postąpienia.

Na wczoraj szem posiedzeniu komisyi nie zapa­
dło jak  już donosiłem, żadne postanowienie; na 
naradach zaś dzisiaj odbytych, zdecydowano od­
łożyć stanowczy raport aż do wysłuchania odpo­
wiedzi ministeryalnćj na interpelacyę p. Kióskie- 
go o internowaniu. Odpowiedź ta nastąpi we czwar­
tek; komisya więc w piątek złoży swój raport 
nad petycyą Langiewicza. Sprawozdawcą będzie 
zapewne p. Mende. O ile się zdaje, zdanie komi­
syi nie pominie konstytucyjno-liberalnych wzglę­
dów, a jeden z członków wyraźnie oświadczył

życzenie, aby komisya nie brała bynajmniej za 
cel frakcyi polskićj, ale postąpiła sobie odpowie­
dnio do zasad wolności, bo wtedy niezawodnie i 
interes austryacki nie dozna szwanku, a sprawa 
polska niezawodnie znajdzie należyte uwzglę­
dnienie.

Zapomniałem jeszcze donieść, że wczoraj odby­
ła także narady komisya nad wnioskiem p. Mlihl- 
felda. Był na nich obecny minister Hein. Pan mi­
nister sprawiedliwości oświadczył zgóry, że nie 
może zdania gabinetu wypowiedzieć, albowiem do­
tąd nad tym przedmiotem nie naradzano się, inna 
bowiem sprawa zabiera wszystek czas ministrom. 
W każdym razie, minister nie widzi powodu do 
pośpiechu; że to nie jest kwestya tolerancyi, że 
rząd nie mianował nigdy żydów na urzędy sądo­
we; że i nadal mianować ich nie będzie, że w 
Anglii żydzi nie mogą być notaryuszami itd., że 
trudno zatem upatrywać w tem wnioskn więcćj 
jak  kłopot i , teoryą, która nie koniecznie wymaga 
pośpiechu. Żywa dyskusyą toczyła się na głó­
wnym argumencie: że gdy żydzi mogą być sę­
dziami i adwokatami, czemuby nie mieli być no­
taryuszami ? Obszernie możnaby w tćj mierze roz- 
)isać się, ale nie będę powtarzał humanitarnych 

względów, które skłoniły koraisyę do ułożenia za­
sady zamieniającćj § 7 ustawy notaryalnćj. Ra- 
jort złożony będzie na posiedzeniu czwartkowem. 

Sprawozdawcą p. Winterstrasser. Tyle co się ty­
czy czynności Izby.

Co do ogólnćj polityki, wiatr wczoraj wiał dość 
wojenny. Giełda mocno spadła. Oczekiwano nie­
cierpliwie wypadku dyskusyi w Izbie niższćj an­
gielskiej, która nad sprawą polską dziś w nocy 
odbyć się miała. Zapewne dziś będziecie mieli 
telegram. Lord Palmerston przemówi, a w każdym 
razie zbyt on jest zręcznym, aby się miał skom- 
iromitować jak  hr. Russell. Z dosyć pewnego źró­

dła wiem, że lord Russell usprawiedliwiając się 
z swej mowy, miał wysoko położonćj osobie po­
wiedzieć: „Mamy dosyć jednćj Francyi, nie ehee- 
my drugiój (nous avons assez d’une France, nous 
n’en voulons pas deux). Lord Palmerston nic po­
dobnego nie powie. Główną cechą wymowy tego 
męża stanu jest, że umie pogodzić w parlamen­
tarnych swoich wystąpieniach pewną stanowczość 
z zastrzeżeniem odwrotu na wszelkie ewentualno­
ści. Lord Palmerston za wiele sam zrobił niespo­
dzianek, aby się ich zawsze nie spodziewał.

Wiadomość o przemówieniu szefa gabinetu an­
gielskiego tem bardziej zaostrza ciekawość, iż się 
spodziewają tutaj, iż będzie można z niego wno­
sić o wrażeniu odpowiedzią rosyjską w Anglii 
sprawionem. Nikt lepiej nad lorda Palmerstona 
niezna charakteru angielskiego i nie umie doń 
stosować swych wyrażeń. We Francyi, o ile wie­
ści mnie dochodzą, nota rosyjska wywołała nieu- 
kontentowanie. P. Drouyn de Lhuys miał oświad­
czyć bar. Budbergowi, że dopóki Rosya na zawie­
szenie broni nie przystanie, Francya nie może być 
zaspokojoną. Każe się więc to spodziewać dal­
szych negocyacyj. Nowe noty zapewne będą na­
stępstwem obrad, jakie się tu odbywają między 
posłami francuskim, angielskim i hr. Rechbergiem, 
i znów między p. Bałabinem a bar. Wertherem.

Czytaliście w dziennikach tutejszych słowa pa­
na Thiersa, że wdawać się nie można w sprawę 
narodu, który niezna swych granic. Nie pierwszy 
to raz znakomity ten autor na polu politycznem 
dowcipu używa. Dobra broń, ale nie zawsze tra ­
fna. I tak możnaby się tu zapytać: czy Grecy 
znają swe granice, i czy dla tego nie trzeba było 
Europie brać sprawy ich w rękę. Na szczęście, 
że p. Thiers podczas restauracyi nie zasiadał w 
ministeryum, boby był do dziś dnia na rzeż Gre­
ków przez Turków pozwalał. Niemniej atoli słowo 
to o sprawie polskiej, nader powtarzane, podoba­
ło się zwłaszcza Rosyanom, którzy jak  wiem 
z pewnością, zaskarbili sobie łaskę p. Thiersa 
w Baden-Baden gdzie teraz bawi, i mówią, że 
były minister z 1840 r. obiecał bronić polityki 
rosyjskiej w Ciele prawodawczem, a szkodzić nam 
o ile tylko będzie w stanie. Na szczęście, sprawa 
nasza dzisiaj tak dalece opinię europejską prze- 
nikła i tyle codzień ofiar i krwi kosztuje, iż po- 
jedyńczy człowiek, nawet tak dowcipny ja k  pan 
Tbiers zaszkodzić je j nie m oże.. . .

W tej chwili dowiaduję się, że owa nota na 
odpowiedź rosyjską wystosowana i do N. Pana 
bawiącego w Reichenau wysłana w niedzielę, wró­
ciła tego samego dnia i zaraz odeszła do Paryża, 
zawiera ona odrzucenie żądania przygotowaw­
czych konferencyj mocarstw mających udział w 
podziało Polski, jako też oświadczenie, że Au­
strya nadal wyłącznie tylko interesu swego strzedz 
będzie. W dalszych naradach między trzema mo­
carstwami stanęło, aby zawezwać Prusy do wspól­
nego działania, jakoteż aby blokować brzegi ro­
syjskie na morzu baltyckiem i czarnem. Co do 
tych punktów, Francya i Anglia mają być w zu- 
pełnem z Austryą porozumieniu.

Wiąże się z tem wiadomość, że Cesarz Austry­
acki ma się z królem Pruskim widzieć w Gastein; 
mówią, że pan Bismark ma być temu obecny. 
Wszakże hr. Rechberg jak  zapewniają mnie, o- 
trzymał podobno przyrzeczenie, że zjazd ten nie 
nastąpi aż po nadejściu rosyjskiej odpowiedzi na 
notę, której treść powyżej podałem.

Z  L u b e l s k i e g o  28 lipca.

O ruchach wojska moskiewskiego w nadgrani­
cznych powiatach donieść tyle mogę, że część za­
łogi z Tomaszowa w dniu 18 b. m. udała się do 
Józefowa w celu aresztowania 10 osób podejrza­
nych o należenie do powstania, ale nie znalazłszy 
ich, wróciła do Tomaszowa. Część załogi z Jano- 
wa udała się 18go t. m. do Majdanu Księżpolskie- 
go i B iłgoraju, jednakże sztafetą zawezwaną zo­
stała, aby natychmiast wracała do Janowa; ruszy- 
ą więc pośpiesznym marszem ku Janowu, tak, że 
nano zakupione w Księżpolu zostawili Moskale, 
ecz pieniądze od liweranta odebrali. Wezwanie to 

spieszne oddziału moskiewskiego z Biłgoraju do



Janow a nastąpiło z pow odu, że Moskale eskortu­
jący  znaczną ilość pieniędzy z Lublina do Janow a 
zaatakow ani zostali w P o l i c h n i e  na dwie mile 
przed Janow em  przez oddział powstańców (zape­
wne pod dowództwem W ierzbickiego); i ponieśli 
znaczną stratę, bo ja k  się sami Moskale przyzna­
j ą  mieli 50 zabitych. K asy nasi nie zabrali, bo Mo­
skale  z nią uciekli; a gdy Moskalom przyszły z 
działam i posiłki z Janow a, nasi cofnęli się, straci­
wszy kilku ludzi.

W larnogrodzie  ani w Krzeszowie załóg mo­
skiewskich teraz niema. Z Huty Krzeszowskiej wy 
ruszyli pospiesznie Moskale do Janow a na wieść t 
tym  ataku pod Polichną.

Z dalszych okolic Lubelskiego o ruchach wojsk 
m oskiew skich taką  tylko mam y wiadomość, że do 
Lściługu nadszedł dość znaczny oddział w ojska 
m oskiewskiego z głębi W ołynia, a załoga która  tam 
dotąd stała, w ysianą została ku Lublinowi. Do Lu­
blina przyszedł pułk  huzarów i ułanów- kozaków 
dwie sotnie do Janow a, kozacy co dawniej byli 
w Janow ie wyszli do Siedlec.

Poznań 19 lipca.

Dzisiaj tydzień w łaśn ie , w niedzielę dnia 12go 
lipca, odbył się uroczysty pogrzeb w mieście Ł a ­
biszynie, zm arłego na dniu 9 b. m. w Mamłiczu 
pułkow nika K azim ierza Mielęckiego. Rany odnie 
sione w spotkaniu pod Olszakiem dnia 22 m arca 
nie pozwoliły mu dożyć lepszych czasów i tryum ­
fu sprawy, dla której poświęcił wszystko, co czło 
wiekowi drogiem na ziemi. Jestto  jeden  z tych do 
wódzców obecnego powstania, którzy pozostaw ia­
ją po sobie tylko piękną i nie zamgloną żadną 
skazą pamięci. Sformowawszy w pierwszych chwi­
lach lutego oddział, w alczył z nim aż do p ierw ­
szych dni m arca, kiedy odwrót m ajora Garczyń-

kracyą cerk iew ną; nakoniec na obojętności, nie 
wiadomości a  naw et sprzedajności wielu urzędni 
ków, których część trzecia była napływ ow a, obca 
krajowi, a  dwie trzecie składały się z Polaków, 
nachylających się ku polskiej społeczności. Oto 
siły społeczne, ktoremi rozporządzała w ładza ro 
syjska — oto stan rzeczy w zachodniej Rosyi (?!) 
(Dlaczegóż zowie zachodnią Rosyą, gdy przyzna 
j e ,  iż tam  nie ma żadnego żywiołu rosyjskiego. 
anj tradycyi, ani oświaty, ani spółecznośei ro­
syjskiej). Mówiąc to , mamy tu głównie na oku 
kraj zachodni, mówi D ień, nie południowo - za. 
cbodni." W ymówiwszy rodakom  zaniedbanie (!) 
tego kraju, Dień  kończy: „Skoro obecnie do gło 
wy po rozum nie pójdziemy, pozwolimy zagrze 
znąć źródłom tam rosyjskiej narodow ości, *a na 
miejscu rozwalonej przez powstanie budowy, nie 
wzniesiemy nowej z m ateryału czysto-rosyjskiego 
wtedy bezw ątpienia trzeba nam będzie w ziąść dy 
m isyą ze służby ludzkości (sic), albo historya u 
sunie nas z etatu jak o  niezdolnych."

Skazaw szy na zagładę wszystko, co na Litwie 
je s t obdarzone mocą, światłem , zamożnością, co 
istotę i inteligencyą narodu stanowi, Dień  na rui­
nach i zgorzeliskach projektuje staw iać nową bu­
dowę z m ateryału czysto-rosyjskiego. Nie bierze­
my jed n ak  tych planów D n ia  na seryo, wolimy 
irzypuszczać, że pismo to, krępow ane więzami 
cenzury, obrało tę formę dla dania przestrogi, że 
spółecznośei zaimprowizować nie można, ani j e ­
dnym zamachem zniszczyć, nawet używając za 
narzędzie^ takiej potwory ja k  Murawiew. Dzieła 
zniszczenia miał dokonać dziki ten satrap do 27go 
czerwca. Do tego term inu byli zamówieni kaci; 
znużone żołdactwo wyglądało tego d n ia , jako  
dnia zbawienia. Obecnie figury przyboczne Mura 
wiewa zapow iadają, że niszczyciel oświadczył, iż 
nic go tu już nic zatrzyma, i że do Petersburga 
odjedzie, jeśli do Igo  sierpnia misyi zagłady nie

skiego sprow adził klęskę pod Mieczowmcą i zmu- spełni. Więc w przeciągu jednego miesiąca wszy- 
p  Mięlęckiego do ehilowego ustąpienia w granice stko, co nosi ducha polskiego, cala oświeceńsza 

.n.aln®,.I®g°:. I) ie: zrażony niepow odzeniem , po- klasa społeczeństwa ma być wyzuta z zamożno- 
I m ' n  T  20 m arca do Królestwa, a we ści, w yrugow ana z zagród, zagnana na Sybir lub
Uwa dni potem prow adząc pod Olszakiem kosy- w ym ordow ana; cała oświeceńsza część urzedni- 
nierów do ataku  na m oskiew ską piechotę , padł ctwa w ypędzona i zastąpiona żywiołami czysto- 
eię o ranny u ą. Przewieziony na terytoryum Po-1 rosyjskiemi. W ostatniej odezwie Murawiew po- 

•yw anf - pr^ed f  m°skiew ską i daje jeszcze ja k o  deseczkę ratunku od zniszczenia
rich I? ■ n r  zak(JV f y \ ży c,e P° f  które tak nago obywatelom przedstaw ia, błaganie
S o c . f l  łS. 1 5ia ‘'P ca- l  dzia! P0WS7-echny I rządu mordującego o przebaczenie, poparte czyna- 
? qo, • trT DS m*°dego dowódzcy. Żołnierze z r. mi. Zastrzeżenie czynów znaczy, że matki po 
1 , '  ? obecnego pow stania zanieśli, zm ieniając ny mu wydać własne dzieci, lub w skazać i
się kolejno, na w łasnych barkach zwłoki ze wsi prowadzić na ich stanow iska, że obywateli
-Vlamlicza do 'TiJimsyvnn c r / l v i n  rtr  :_____ / _______ i. • . J  , •

?™e,za? tru “ D§ młodego dowódzcy. Żołnierze z r. I mi. Zastrzeżenie czynów znaczy, te  matki powin-
„.„a  „a ’ ’ '  ' ’ skazać i na-

dam licza do Ł abiszyna, gdzie je  w grobach ko-1 winno zniszczyć wszystkie zapasy żywności, z któ- 
ścielnych złożono. Ldział obywateli i włościan o rych skorzystać mogą powstańcy, że lud cały ma 
kolicznycb był ogromny; nad grobem przem awiał potępić spraw ę najśw iętsza, dokonać samobójstwa 

° a_f- kaznodzieJa 1 Poseł sejmowy, ksiądz | na samym sobie. Jest to wezwanie załogi fortecy
do poddania ' ' ' ’ ' • - -Janiszew ski. . Ido poddania się, z oświadczeniem, że żadnego

Prezes komisyi śledczej, Krtiger, w yjechał przed- miłosierdzia nie dozna, 
wczoraj do W rześni, aby badać wziętych przez Pru- Miarą tego ja k  tyran ten nie znajduje hamulca 
saków  przy przejściu granicy  kilkudziesięciu Po- nawet u najwyższycli władz swego rządu , posłu- 
* w .z oznanskiego. W szystkie spraw ozdania żye może świeży w ypadek. W ykonyw ając rozkaz 

zgadzają się na to, że przy tem braniu w niewolę, cesarski, aby posady komendantów po twierdzach 
pow stańcy byli wystawieni ze strony w ojska pru- obsadzane były jenerałam i posiadającym i znajo- 
skiego na barbarzyńskie okrucieństw a, które opi- mość artyleryi, m inister wojny Mi']jiityn zanomi- 
sywac pióro się wzdryga. Szczególniej żałują kil nował nowego kom endanta twierdzy wileńskiej 
ku młodzieńców pełnych zdolności i nadziei, za- aa miejsce jen era ła  W iatkina. Minister wojny za
ktńrc?wn r n . 2 n przez ŚIedf  a> Pomniał- ^  tu wyłącznym gospodarzem Murawiew.

t  s zasł?ż7 . sokie kiedyś na osobną Ten zatelegrafow ał do cara, a W iatkin został nie- 
m ezaszczytną kartę w dziejach sprawiedliwości pru- poruszony.
skiej, nakazuje wciąż nowe aresztow ania i rozpi- Przed kilku dniami aresztowano tu  L u b ow icza , 
suje coraz to nowe listy gończe. Mianowicie wy- sekretarza w biórze jeneralnego gubernatora w se- 
dano w tych dniach listy gończe za Mateuszem kcyi paszportowe!. Pozawczoraj wszyscy sekreta 
►Skrzydlewskim i Karolem Brodowskim. Natomiast rze tego bióra z czasów Nazimowa pozostali o- 
wypuszczono w tych dniach z w ięzienia: Sewe- trzymali dymisye z powodu imienia polskiego 
ryna i F austyna R adonskieb, S zrad era , Piątków- wyznania katolickiego. Zapowiedziano j ą  z kolei 
skiego, Z achata , Bolesława Sikorskiego i ks. Ko- innym urzędnikom  pochodzenia polskiego* Kwar- 
szczynskiego. Adolf Koczorowski puszczony za kau- talni nawet (kom isarze cyrkułowi), z wyjątkiem  
cyą 10,000 tal. na 10 dni pod eskortą dwóch żan- dwóch napiętnow anych h ań b ą , dla’ tychże powo- 
darm ów do domu. Co za niesłychana łaskaw ość!| dów usunięci zostali. E ta t cały przy kolei żela­

znej nie zaw iera żadnego nazw iska polskiego. 
Z iem ska zaś polieya po powiatach zaraz po o b ję­
ciu w ładzy przez Murawiewa, skom pletowaną zo­
stała z wyrzutków rosyjskich przywiezionych przez 
Murawiewa.

CZAS z Czwartku 23 Lipca 1863.

pięcia celu jak ie  sobie powstanie założyło, może 
się odwlec; być naw et może, że cierpienia i k lę­
ski jak im  obecnie ulegam y mogą się jeszcze zwię 
kszyć, bo Rosya zdolna potroić Murawiewów 
Annenkowów; ale wierzymy w rękę Opatrzności 
kierującej losami ludów, k tó ra  daje im życie L 
wydrzeć go nie pozwala, w ierzym y w siłę narodu 
co 90 lat m ęczeństwa i w ieki przetrw ał, w ierzy­
my w jego wytrwałość.

Pary* 18 lipca.

W odpowiedzi nadeszłej wczoraj do Paryża, 
Moskwa nie przyjmuje nie tylko zawieszenia bro 
ni, lecz konferencyi. K siążę Gorczakow chciał, 
aby spraw a polska prowadzoną została dalej dro 
gą układów i to tylko z trzem a mocarstwami! 
P. Drouyn de Lhuys mówi głośno, że odpowiedź 
m oskiewska je s t obłudną, że nie pozostaje jeno 
wojna. Ze swej strony baron Budberg wyznaje, 
że Car nie podpisze na dwa przew ażne warunki. 
W ojna więc ju ż  jest na stole. K siążę Gorczakow 
negocyował wprost i skrycie to z F rancyą to z 
Auslryą, aby trzy m ocarstwa rozdzielić, ale żadne 
mocarstwo nie dało się oszukać. M oskwa ma dziś 
do czynienia z trzem a m ocarstwam i, a naw et zca- 
'ą  Europą, wyjąw szy naturalnie Prusy. Robotnicy 
paryzcy zaczynają podawać petycye za w ojną i 
te petycye zam ieszczają dzienniki. W Anglii, opi­
nia prze na gabinet rozdzielony w kw estyi pol­
skiej i na arystokracyą, będącą ze wszystkiem i 
despotyzmami. Rzeczy stoją* tak, że Anglia nie 
może pozostać w bezczynności.

Giełda spada. Giełdziści mówią tylko o ultim a­
tum i wojnie.

Rumunie zbroczyli swe ręce we krw i polskiej 
W iadomość ta  nie zdziwiła nas, bośmy wiedzieli, 
że Moskwa panow ała przeważnie nad Kuzą, w tym 
opłakanym  kraju. Książę Kuza nie przew idział co 
się stanie. Z najduje on się dziś w takim  położę 
niu, że może upaść szkodząc ogromnie swej oj­
czyźnie. Mówi o tem dzisiejsza La France.

T urcya się zbroi coraz bardziej.
W czoraj i dziś korespondeneye wszelkiego ro 

zaju z Vichy były bardzo liczne. O tem co się 
ecyduje, nie mówi się. Szwedzi są uradowani. 

Napoleon III je s t osią kom binacyi i środków m a­
jących na celu Polskę i panuje pewność, że po- 
stąpi jak o  wielki monarcha.

P a r y ż .  18 lipca.

Poznań 20 lipca.

Rozporządzeniem z dnia wczorajszego zakazała ___________
rejeneya kw idzyńska Nadwiślanina, dzisiaj zaś do- Aby mieć narzędzia prześladowania, Murawiew o- 
stał Dziennik Poznański pierwsze ostrzeżenie ze tworzył w Rosyi w erbunek z wyrzutków społeczeń 
strony naczelnego prezesa Horna. Biórokracya nie stwa. N adciągnęła tu chm ara opilców łotrów i 
znająca już  teraz innego p raw a, prócz namiętuo dziczy, postaci, na widok których w zdragają sie 
sci niszczenia i prześladow ania żywiołu polskiego, I nawet Rosyanie w sukcesyi po Nazimowie tu po- 
będzie się wszelkiemi silami stara ła  zdławić i I zostali, którzy usługi swe Murawiewowi ofiarowali.

W yznaczeni z pomiędzy nich na członków do ko 
misyj weryfikacyjnych, m ających regulować okup 
w łościan , przekładali gubernatorowi cywilnemu 
Panintynowi, że niepodobna będzie usiąść obok 
osób świeżo przybyłych na posady pośredników 
pokojowych, posady dotychczas zajmowane przez 
wybór obywatelstwa, obecnie do więzień w trąco­
ny. Paniutyn zawezwał kandydatów  i ustawiwszy

się wszelkiemi siłami stara ła  zdławić . 
zgnieść życie dziennikarstw a polskiego w naszych 
stronach. Rzeczywiście stan rzeczy przerażający i 
okropny, ja k  nigdy dotychczas. W tych dniach 
przysłano też tu w Poznańskie, na dyrektora do­
mu karnego w Rawiczu, znanego swego czasu ze 
skandalicznego procesu o przeniewierzenie a sk a ­
zanego prawomocnym wyrokiem za ucieczkę za­
granicę i używanie sfałszowanego paszportu, pul

I r  i v f t ł n  L I A  In — — -1 ? 1  * l  T a  i ikow nika konstablerów berlińskich Patzke. Co w I ich szeregiem, widząc ja k i gatunek ludzi ma przed
tem za przykład i co za zachęta do popraw y dla sobą, kazał t jm ,  coby woleli miejsce pośredni-
m ieszbanców takiego domu kary! ków na dozorców kw artalnych (polieyantów) za-

I mienić, podnieść rękę do góry. Z liczby czterna-

W ilno 12 lipca.

Pism a rosyjskie, które w ystąpiły z więcej ludz- 
J - —’em o s ]  ’ . . .  ~ -

Nasze

stu (na pośredników przeznaczonych) ośmiu prze 
niosło posady kwartalnych, obiecujące większe 
zyski w m ieście, nad miejsce pośredników na 
wsi pośród włościan. Owoż' m ateryał do budowy

kiem zdaniem o spraw ie naszej', jak o to : Spółcze-1 nowej społeczności czysto-rosyjskiell
W O i i cmr t ł ł r nl r t  L a v a  A  < Aunl  I U  /. L  /  «  J — , *sne Słowo, Nasze Czasy, spotkała k a ra  śmierci. I Pobór dziesięcio procentowego podatku Mura- 

Dzienniki rosyjskie pozostawione przez cenzurę wiew przeprow adza z pośpiechem. W jfrzeciągu 
przy życiu, za w arunek istnienia m ają szerzenie I siedmiu dni postanowił wydrzeć kilkanaście milio- 
nienawiści ku naszemu narodowi i fałszowanie nów z czterech gubernij jem u oddanych. Najmniej- 
w ypadków  obecnych i dziejów przeszłości co do sza zwłoka w ystaw ia dobra na rabunek. Rozkład 
Litwy i Rusi. Śród tych mętów w ynurza się niekiedy tego zdzierstwa zrobiony w gabinecie gubernato- 
myśl, godna uwagi. T ak  Dień w poglądzie swo- rów cywilnych, bez żadnej zasady, prócz powodo- 
irn na Litw y i Białej Rusi z Rosyą po-[w ania się złością. To też na wielu nałożono opla-im na  związek 
w iada: „Trzy żywioły w zachodnio-ruskiej *(?! 
krainie w ystępują jak o  przedstawiciele ruskiej (?! 
narodowości i p raw osław ia: lud prosty, ducho 
wieństwo, zwierzchność, czyli urzędnicy. Spółe 
czność, tj. część narodowości miejscowej z poło

tę , w yrów nyw ającą całorocznemu dochodowi, in ­
nym podwójną. Zaledwie rozpoczęto tę grabież, 
gdy Murawiew zapowiedział now ą: pod preteks­
tem pokrycia sum, zabranych z kas powiatowych 
i gminnych przez oddziały powstańców. M agazyny

że^ia niezależna, góiująca nad poziomem ogól-1włościańskie palili Moskale, a teraz każe Mura- 
nym ludności swem i materyalnemi zasobami i o wiew obywatelom je  zapełniać. D rukuje się roz- 
św iatą, zwana powszechnie „inteligencyą kraju", kaz dostaw y koni dla armii. Tlan wyzucia oby- 
społeczność wraz z licznem, bogatem i ukształco- wateli i ludności polskiej z wszelkiego mienia wy- 
nem duchowieństwem katolickiem  je s t przedstawi- konywa się szybko; Murawiew' bowiem nie zasy- 
cielką polskiej (sic) religii, polskiej cywilizacyi, pia już  chwili, ja k  szatan ciągle i nieustannie 
polskich dążności i polskiej narodowości. Je st ona i krąży koło swej ofiary. Przed* trzem a dniami by- 
odwieczna, rodzima, silna, szczelnie spojona, z a - lło  ju ż  tylko, podług cyfr urzędow ych, 630 wię- 
można w grosz, oświecenie, tradycyą i pewne, o- j żniów politycznych w W ilnie; co dość prawdopo- 
kreślone dążenia, rsieprzyjaciółka z natury rosyj- dobne, gdyż znaczna liczba na Sybir i do w nętrza 
skiego rządu, moralną potęgą sw oją przez czas Rosyi już wywiezioną została. Murawiew tak szyb- 
długi paraliżow ała moc władzy rosyjskiej, opartej J ko ekspedyuje swe ofiary, że aresztow any przed 
jedynie na niemocy włościanina, biednego, przy- kilku dniami Paszkowski, wice prezes Izby cywil- 
gnębionego, zaprzęgniętego do pracy, ciemnego, nej, już  je s t wywożony do Petrozaw odzka. 
pogrążonego w poddanczej niewoli, (raczej powi- W tej chwili czytamy w organie W ałujewa, mi- 
men Dień napisać, na ciemnocie włościanina o- nistra spraw  wewnętrznych w Poczcie północnej, 
szukiwanego i podburzanego przez rząd moskiew- plan spędzenia ludności z W ielkiej Rosyi, aby za- 
8k i, lecz obcego zupełnie narodowości wielko ro- jęła miejsce tego spóleczeństwa na Litwie które, 
syjskiej; r .R .j na niemocy sielskiego prawosławnego j podług Dnia, stanowi inteligencyę kraju. Nie trwo- 
dnehowieństwa, również nieoświeconego, zależnego żą nas te postrachy. Przypuszczamy, że powrót 
od polskich panów, przepłoszonego przez b ióro-'do  normalnego i jedynie prawnego stanu, tj. do­

ił. Odpowiedź księcia G orczakow a na ostatnią 
notę francuzką nadeszła dnia w czorajszego o go- 

zinie ósmej z rana. W południe w ręczył ją  baron 
Budberg p. Drouyn de Lhuys. W ieczorem minister 
spraw  zagranicznych udał się do Vichy m ając p o ­
przednio posłuchanie -w St. Cloud u Cesarzowej. 
Dziś rano o godzinie wpół do dziewiątej spo tka­
łem na bulwarze włoskim kare tę  cesarską, zaprzę­
żoną czterm a pocztowemi końm i, za k tó rą  dwóch 
m asztalerzów jechało  konno. Tylko Cesarstwo po­
dobnym jeżdżą ekwipaźem. Szybkość jazd y  niedo- 
zwoliła mi przekonać się czy Cesarzowa zajm o­
wała wnętrze karety, to tylko pew ne, że jechano 
w stronę kolei lyońskiej, to je s t w kierunku Vichy. 
Od chwili ostatniego mego doniesienia, codzień do 
południa m achina i pociąg cesarski czekają w dw or­
cu na dostojną w ojażerke. C odzień  okoio 1 z po­
łudnia nadchodził rozkaż odkładający  podróż na 
następny dzień.

Podaję szczegóły na pozór nie wiele znaczące, 
jak o  dowód ważności obecnej chwili. W rzeczy 
samej, dobijam y, zdaje się, do brzegu ostatecznych 
deeyzyj. Opinia publiczna silnie się dom aga wyjścia 
ze stanu, który nie wiadom o ja k  określić i jak 
nazw ać wypada. Revue des cleux Mondes w K ro­
nice politycznej, podpisanej przez p. Forcade da­
ła tak obszerny i donośny w ykład propozycyj dy­
plomatycznych na pozór mało znaczących, iż czas 
jest, ażeby się Europa dow iedziała jak iego  rodza­
ju  pomocy i opieki spodziewać się może Polska 
od wysokich swoich protektorów.

Przegląd, o którym  mowa, je s t organem  używ a­
jącym  pewnego w świecie dyplomatycznym zna­
czenia, a  choć nie je s t zwykle sprzyjającym  obe­
cnemu porządkowi rzeczy we Francyi, riie raz je  
dnak rząd m usiał zw racać uwagę na wpływ jego  
i starał się, ale bezskutecznie podkopać takowy. 
W tym samym duchu tylko żywszy, tylko silniej 
szy je s t jeszcze w m iarę położenia Siacie artykuł p. 
Pice pod tytułem : „L a Pologne ne pent etre a 
bandonee.11 Powyższe głosy dały się słyszeć je  
szcze przed otrzym aniem  odpowiedzi m oskiewskiej 
i są ze swojej strony niejako odpowiedzią i prze 
strogą w yw ołaną złowróźbnemi pogłoskam i, nie 
przychylnemi domysłami, które krążyły od pe 
wnego czasu. P rasa mniej więcej duchem moskie 
wskim, to je s t pokojowym przejęta, w akcyę dy­
plom atyczną i li tylko w te akcyę wierząca, łącz 
nie z odgłosem rozpaczy w Izbie lordów angiel­
skich zasługiw ała na energiczną narodowej myśli 
protestacyę. Teraz tylko zachodzi pytanie, na któ 
rej stronie po otrzym aniu znowu m oskiewskiej od­
powiedzi stanie w ładza we Francyi. Za parę dni 
w szelka w tym  względzie wątpliwość zniknie. Do 
obecnej chwili jeden  tylko dziennik dostąpił za 
szczytu ubocznego powierzenia. La France (nie do­
bry to znak *), wczoraj wieczorem w ustępie w y­
datnym  drukiem  ogłoszonym, wtajem niczyła publi­
czność w treść odpowiedzi księcia Gorczakowa. 
Moskwa sześć propozycyj przyjm uje, ale do dwóch 
punktów dodaje kom entarze czyli uwagi. Objawia 
życzenie, ażeby konfereneya nie tylko spraw ę pol­
ską  roztrząsało. Byłby w tej odpowiedzi powód 
bardzo łatw y do w yw ołania idei kongresu, to jest 
ulubionego pomysłu Napoleona Ulgo, ale Moskwa 
według zdania La France, zawieszenie broni od 
mówiła. Okoliczność, k tóra  ten dziennik żalem 
przejm uje i piołun w znacznej dozie do kielicha 
względów urzędowych dolewa. Z całego ustępu 
La France pokazuje się, że przyjęcie sześciu pro­
pozycyj bez zawieszenia broni będzie uważane za 
odmowę. La France pociesza się myślą, że Mo­
skwa w kw estyi zawieszenia broni nie będzie się 
upierać i ustąpi przedstawieniom mocarstw, które 
naradzać się nie były w stanie, gdyby co chwila 
rozlew krwi lub okrucieństwa do uszów obradu­
jących dochodziły.

Jesteśm y przeciwnego z dziennikiem La France 
zdania i d la tego nic tracim y nadziei i wkrótce 
dowiemy się na czyjej stronie prawda.

Dzisiejsze ranne dzienniki mniej szczęśliwe od 
La France nie podały żadnych wieści o najw aż­
niejszym w ypadku dnia wczorajszego.

Patrie wczorajsza donosi, ale niestanowczo wia­
domość, k tóraby m iała wielkie w tej chwili

czenie. Czas powinienby o niej pierwej wiedzieć 
niż dziennik francuzki. Donoszą, że Rząd Narodo 
wy raptem  zmienił zdanie i gotów je s t  przyjąć 
sześć propozycyj podane przez m ocarstwa nawet 
zawieszeniem broni, byle tylko one przez konfe 
rencyę europejską były rozbierane. Jeżeli to p ra­
wda, to nader w ażna okoliczność.

l i r a k ó w  22 lipca. J . C. K. Ap. Mość prze­
znaczył 2000 złr. na wsparcie pogorzelców m iasta 
Brzeska.

W i e d e ń  21go lipca. Z powodu petycyi Lau 
giewicza, kom isya petycyjna zajm ow ała się na 
posiedzeniu swem przez kilka godzin kw estyą in 
ternowania. O tem posiedzeniu donosi Botschafter 
mniej więcej następujące d a ta :

W ydział, któremu się ta  petycya pod rozbiór 
dostała, naradzał się dziś nad nią. Ministrowie: 
Scbm erling, hr. Reehberg, baron M ecsery i Dr 
Hein obecni na posiedzeniu wydziału dawali wy­
jaśnienia względem internow ania i uspraw iedli­
wiali je . M inister policyi przedłożył cały szereg 
aktów w chronologicznym porządku w yjaśn iają­
cych postępowanie rządu w spraw ie internow ania 
Langiewicza.

Znajdowało się tam w szystko od pierwszego 
telegram u, aż do ostatniej petycyi Langiewicza. 
W zbudzał szczególniejsze zajęcie protokół spisany 
przy ujęciu Langiew icza i podpisany przez niego. 
W edług tego protokółu dano mu do w yboru: wy­
danie go Rosyi, oddanie pod sąd lub internow a­
nie. W ybrawszy to ostatnie, Langiewicz dał sło­
wo honoru, że nie oddali się z wyznaczonego mu 
miejsca. Dopiero, gdy odwołał dane słowo i ujść 
usiłował, użył rząd ściślejszego internow ania w 
tw ierdzy Jozefstadzkiej.

Motywa, które uspraw iedliw iając internowanie, 
wyłożył obszernie m inister policyi, częścią oparte 

o praw o narodów, częścią o politykę tak ze­
wnętrzną jak i wewnętrzną, a wreszcie częścią o 
stosunki finansowe. R ząd w postępowaniu swem 
opiera się na zasadzie ścisłej neutralności. Ścisła 
neutralność zaś, w edług nauki wszystkich nauczy­
cieli praw a narodów — a w szczególności powo­
ływ ał się m inister na Hefftera —  w ym aga zapo- 
lieżenia, aby osoby, które raz z bronią granicę 
przejdą, nie mogły na nowo przedsiębrać nieprzy­
jaznych kroków  przeciw sąsiedniem u państwu. 
Gdyby więc rząd austryacki Langiewiczowi po­
zwolił był udać się do Szw ajcaryi, byłby mu tem 
samem dał sposobność działania przeciw Rosyi; 
nie masz bowiem wątpliwości, że Langiewicz był- 
)y wrócił na plac boju, a A ustrya w każdym  ra ­
zie byłaby naruszyła m iędzynarodowy obowiązek 
neutralności.

Hr. Reehberg zapytany następnie przez jednego 
członka wydziału ośw iadczył, że układ  z r. 1833 
co do wzajemnego w ydaw ania przestępców wciąż 
obow iązuje, że przeto Austrya właściwie łagodniej 
się obeszła z powstańcam i, którzy przekroczyli 
granicę, niż była powinna. Toż samo mógłby był 
rząd ze względu na wzajemność oddać pow stań­
ców pod sąd o zbrodnią naruszenia publicznej 
spokojnośei. W dotychezasowem więc postępowa­
niu rządu leży  granica ostateczna m ięd zy  łago­
dnością a zachowaniem neutralności. T y le  ze sta­
now iska praw a między nńrodowmgo.

Co do politycznych  powodów, te odnoszą się o 
ile one polityki zagranicznej d o tyczą , głównie *do 
teraźniejszej dyplomatycznej akeyi A ustryi, która, 
jak to hr. Reehberg podniósł, w ym aga ścisłej neu
t m l n n Ś P . i  A n a t r v i

zna-

*) Pan Lagueronnićre, jest protegowanym przez 
Cesarzową, a Cesarzowa jest obecnie wszechmocną.

tralności Austryi, jeżeli chce zjednać sobie szacu­
nek i znaczenie. Z drugiej strony w ym aga i w e­
w nętrzna polityka w interesie bezpieczeństwa pań­
stw a; gdyż nie można pozostawić w Galicyi ma­
sy powstańców, którzy przeciągając z miejsca na 
miejsce mogliby powiększać wzburzenie, vrzniecac 
niepokoje a  być m oże, że i bezpieczeństwu pry 
watnemu zagrażaćby mogli.

Ze st&nowisksifmansowego także je s t internowanie 
usprawiedliwionem. Chcąc bowiem przeszkodzić 
tłumnemu przejściu pow stańców , trzebaby wzdłuż 
całej polskiej granicy wystawić odpowiednią si 
wojskową. Że tak a  koncentracya w ojska byłaby 
kosztowniejszą, to niepodlega wątpliwmści.

W ogóle wspominano, że powstańcy przeszed 
szy granicę austryacką prosili o o p i e k ę  i s c h r o  
n i e n i e .  Jest zatem słusznem , że gdy im rząd 
tego udziela, jeśli ich żywi, zatem może także pe 
wne miejsce oznaczyć, gdzie się to ma dziać. Po 
z woli wszy zaś, aby jeden  udał się do Szwajcaryi 
trzebaby toż samo wszystkim pozwolić. W Austryi 
zaś znajduje się około 1300 internowanych. Ja- 
kiemże więc prawem  posłać taką  m ała arm ią do 
Szw ajcaryi? Czyż Szw ajcarya przyjmie ich? Czyż 
znowu Austrya może obcym udzielać pasportów 
do Szwajcaryi ?

Następnie dowodził minister, że tylko takich po 
wstańców internow ane, względem których istnieje 
obowiązek w ydania ich, t. j .  poddanycli rosyjskich 
Poddani austryaecy zostali wydaleni do swych 
miejsc rodzinnych, a cudzoziemcy ja k  Francuzi 
Włosi odstawieni do swej ojczyzny.

Minister stanu S z m e r l i n g  dodaje, że prawo
0 obronie osobistej wolności nie da się tu zastó- 
sować, i że dla tego i rząd  go nie przekroczył 
w niczem. Przekroczyłby zaś rząd to praw o, gdy­
by internow ał poddanego austryaekiego, dla tego 
że ten ja k ą ś  karygodną czynność popełnił. Lecz 
to się tu nie dzieje. Gdyby w tem bowiem upa­
tryw ał kto naruszenia praw a osobistej wolności, 
to m usiałby uznać za niesłuszne przytrzym ywanie 
jeńców  wojennych, gdyż ich także trzym ają na 
oznaczonem miejscu.

W ydział zadowolpił się obszernemi dowodami
1 wyjaśnieniam i ministrów. Do życzenia rządu, któ­
ry chciał, by petycyę ministerstwu oddano , nie 
irzychylił się jed n ak  wydział, bo petycya m a wię- 

usze zasadnicze znaczenie. W ydział zatem posta­
ra  się o życzliwą formę, która co do petycyi nie 
pominie wszelkich względów, a rządu nie będzie 
obowiązywać.

W ydział w swem sprawozdaniu umotywuje swój 
sposób w idzenia i orzecze, że praw o o obronie 
osobistej wolności nie je s t naruszonem przez roz­
porządzenia rządowe co do internowania.

Najprzód sformułują członkowie wydziału swoje 
wnioski i przedłożą je  na najbliższem posiedzeniu 
wydziału, na którem ostateczna uchwała zapadnie. 
W ydział dopóty nie przedłoży Izbie swego spra­
wozdania, dopóki rząd nie odpowie na interpela- 
cyą hr. Kińskiego, gdyż przez to zadanie wydzia- 
'u  będzie ułatwionem.

Należący do wydziału poseł polski W ężyk miał 
się w yrażać z wielkiem umiarkowaniem.

Na posiedzeniu Izby poselskiej z dnia 17go 
m. m inister skarbu przedłożył budżet na rok 

1864. Jest to ogromny operat sk ładający się

z 33ch większych i mniejszych zeszytów w y­
noszących razem 230 arkuszy druku. Zeszyt 
o 25ciu  ̂ stronach pod ty tu łem : Prelim inarz do­
chodów i w ydatków państw a na rok 1864 zawie­
ra główne pozycye potrzeb i ich pokrycia; drugi 
zeszyt w łaściw ą ustawę finansową, trzeci dość 
spory tom objaśnienia prelim inarza; reszta zeszy­
tów służyć ma za dodatki, które uzasadniają szcze 
gółowemi pozycyami główne kwoty. D odatki te 
stanow ią 6 tomów, z których pierwszy obejm uje 
dwór, kancelaryę gabinetu cesarskiego, rady p ań ­
stwa, stanu i radę ministrów, m inisterstwa spraw  
zewnętrznych i stanu, oraz trzy nadw orne kauce- 
łarye; tom 2gi i 3ei zajm uje się ministerstwem 
skarbu; 4ty ministeryam i handlu i gospodarstwa, 
sprawiedliwości, policyi i najw yższą Izbę obra 
chunkow ą; 5ty zaw iera ministeryum wojny, a 6ty 
m arynarkę w ojenną i handlową.

Minister w yjaśniał w Izbie prelim inarz na rok 
1864 w długiej m owie, która ja k  donoszą dzień 
niki wiedeńskie, w ogóle dobre zrobiła wrażenie. 
Jednak  ostatni rezultat przedstaw ienia p. Plenera 
okazuje się w niedoborze 49 milionów z łr . , na 
których pokrycie m inister proponuje dw a środki: 
nowy podatek, ale jeszcze niewiadomo ja k i, gdyż 
dopiero rząd postawi w tym względzie wniosek, 
pokryć ma 16 milionów, a pożyczka 33 milionów 
rzeczonego niedoboru.

M przedstawieniu swem, m inister objaśnia naj 
pierw zmiany poczynione w obecnym prelim ina- 
rzu, pi zez które różni się od etatu zeszłorocznego. 
Zm iany te tyczą się samego okresu skarbowego, 
tudzież zewnętrznego i wewnętrznego układu pre- 
iminarza. Najważniejszą je s t zm iana okresu skar 

bowego, która nastąpiła w skutek zrównania roku 
skarbowego z rokiem słonecznym ; dla tego też 
przedłożony przez m inistra prelim inarz obejm uje 

kres czternastoiniesięczny. Minister zw raca uw a­
gę na tę okoliczność, że w niniejszem prelim ina­
rzu pow tarzają się miesiące listopad i grudz:eń, 
bo w r. 1863 i 64 A ponieważ w tych miesią 
cacli przypadają  znaczniejsze spłaty, ztąd i ogól 
na cyfra prelim inarza znacznie w iększa aniżeli w 
zwykłych rocznych prelim inarzach, zwłaszcza, że 
rzeczonych dwu miesięcy za zw ykłą szóstą część 
roku brać nie można. D la tego też peryod ten 
dwu m iesięczny osobno przedstawiony je s t w p re­
liminarzu.

Co do układu zewnętrznego i wewnętrznego 
mowie będącego prelim inarza, minister miał na 

względzie ułatwienie rozpatrzenia i zorientowania 
się w tak obszernej pracy, tudzież zadośćuczy­
nienie życzeniom podczas obrad nad przeszłym 
m dżetem jirzez obce Izby wyrażonym.

Przystępując do samego budżetu, m inister o 
świadcza, że starano się wszędzie, gdzie się tylko 
dało zaoszczędzić, czego dowodzą pozycye przed­
łożonego prelim inarza z pozycyami przeszłego, 

tak  rubryki dworu, m inisterstw a spraw  zagrani

w

cznych i policyi, w ęgierskiej i siedmiogrodzkiej 
nadwornej kaneelaryi, izb obrachunkowych zna­
czne w ykazują oszczędności; w rubryce m inister 
stwa wojny w ydatek zmniejszony je s t o 6,117,000 
złr. w stosunku do zeszłorocznej propozycyi. Wię 
kszy wydatek aniżeli w  zeszłym budżecie przypa 
da na ministeryum stanu z powodu budowli pu 
blicznych i zakładów naukowych, na kroacką n a ­
dw orna kancelaryą, na ministeryum m arynarki 
dla niezbędnych robót portowych i t. p. Ministe­
ryum Skarbu w porównaniu z rokiem zeszłym za­
oszczędzi przez zmniejszenie urzędników ltro ,000 
złr, a  przez polepszony stan w aluty 5,427,000, ale 
za to dług państw a w ym aga większego w ydatku 
w kwocie 17,138,200 złr. Pomimo to wszystko 
budżet m inisterstwa skarbu z powodu oszczędno­
ści w mnych rubrykach w ykazuje tylko naddatek 
9,413,700 złr. a ogólna suma całego w ydatku 
wynosi tylko o 7,216,330 Więcej aniżeli w r. z.

Dalej oświadcza minister, że względem stałych 
podatków wypracowano nową ustawę w celu zuie 
sienią istniejącej dotąd nierówności w opodatko­
waniu. Jednak  m inister nie ma nadziei, żeby p ro ­
je k t rządow y tyczący się tego przedmiotu mógł 
już  podczas tej kadencyi przyjść pod obrady, a 
to głównie dla tego, że z ustaw ą tą łączy się i 
podstaw a opodatkow ania, k tóra  w ym aga rozli­
cznych czynności pod rozmaitemi względami.

Co do podatków niestałych minister oznajm ia, 
że podatek od pędzenia wódki w pierwszem pół­
roczu r. b. wzrósł o 2 miliony pomimo różnych 
trudności w zastosowaniu nowego aparatu. Mini­
ster spodziewa się, że przy coraz większem w y­
doskonaleniu kontrolującego aparatu , przy lepszem 
w ćwiczeniu się dezorujących organów i szerzeniu 
się wyrabiania, podatek jeszcze znaczniej się pod­
niesie. T ak  samo podnosi się i podatek od* wina 

piw a; tym czasem  w rubryce podatku od mięsa 
bydła rzeźnego, tudzież od cukru proponowano 

pozycye mniejsze z powodu zarazy na bydło i 
ichy zbiór buraków. Ale podatek konsum cyjny 

od cukru z krajow ych m ateryałów w yrabianego 
pozostaje ten sam i na  ten rok. Co do sprzedaży 
tytoniu i tabaki poczyniono odpowiednie podwyż­
szenia. W zakresie opłat stemplowych jak o  też 
nalożytości od aktów  prawniczych okazują już 
lotychczasowe rczultata następstwm ustaw y z 13go 

grudnia 1862 r.; obecne stosunki nie pozw alają 
skarbowi zrzekać się płynącego ztąd tak  obfitego 
dochodu skarbowego. Zarazem  oświadcza minister, 
że całkowita zm iana dotychczasowej ustawy o na 
eżytościach od aktów  prawniczych była dotąd 

niemożliwą, ale rząd przygotowuje w tym w zglę­
dzie odpowiedni projekt do przyszłej ustawy ty ­
czącej się wspomnianych należytości. Co się ty ­
czy loteryi liczbowej , według oświadczenia mini 
stra  i rząd życzy sobie jej zniesienia; jednak  

zisiejsze potrzeby skarbu na to jeszcze nie po­
walają.

O dobrach skarbow ych uierucbomych zostają 
cych pod zarządem  państw a m inister oświadczył, 
że w łaśnie ów zarząd publiczny nie może wyró 
wnać zarządowi prywatnem u, który z dóbr dale 
ko większe odnosiłby korzyści. Sprzedaż więc 
tych dóbr, szczególniej mniejszych rozrzuconych, 
korzystniejszą byłaby dla skarbu auiżeli własna 
adm inistracya. Jed n ak  wyjąć z tego należy w o 
gólnośei lasy  i wielkie kopalnie.

Poezem podaje minister główne pozycye preli­
minarza, które tu następują:

Z w yczajne w ydatki obliczone sa 
na 12 miesięcy (od listopada 1863-
pażdz. 1864) n a ........  439,903,337 złr.
na listopad i grudzień 1864 . .  . 72,597,378

razem 512,500,716 złr.
W  obec tych w ydatków zwykłe 

dochody obliczone są : 
na czas od listopada 1863 do 

października 1864 na . . . .  445,557,892
na listopad i grudzień 1864 . 76,119,204

razem 521,677,095 zlr
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Prawdopodobnie nie wystarczą one do pokrycia 
całego wydatku zwykłej administracyi, ale pozo­
stanie jeszcze do rozporządzenia kwota 
1łJt . ‘ 9,176,380 złr.
której użyć można do pokrycia nad­
zwyczajnych wydatków.

Nadzwyczajne wydatki obliczone 
są na r. 1864 a mianowicie:

na czas od listopada 1863 do
października 1864 na . . . 76,913,876 złr. 

w listopadzie i grudniu 1864 25,198,825
razem 102,112,701 złr.

Z tego odpada:
na koszta administracyi cywilnej 18,874,003
na armię i flo tę ...........................  21,165,296

3. na zaliczenie długów . . . .  52,161,000
4. na zaliczki i spłaty długu różnym 

funduszom indemnizacyjnyw . 9,912,402
Odjąwszy od całej sumy nadzwyczaj­

nego wydatku w kwocie . . . 102,112 701 
Wymienioną powyżej zwyżkę zwy­

kłych dochodów w kwocie . . 9,176,380
to pozostanie do pokrycia za po- ’ 

mocą nadzwyczajnych dochodów
rj kvvota...............................................  92,936,321
^ tego pokryty będzie za pomocą 

podwyższonych przez ustawę z 19 
grudnia 1862 dochodów w podat­
kach stałych, w podatku od cukru, 
w opłatach stęplowych i należyto 
ściach prawniczych, jako też za po 
mocą innych nadzwyczajnych do­
chodów kwota . . . . . . . .  43,281,275

A zatem na cały 14-miesięczny okres 
skarbowy pozostanie jeszcze do
pokrycia k w o t a ........................... 49,655,056 złr.

Kwotę tę rząd zamyśla pokryć w części a

na Litwie. — W miejscu dawniej pieczęci wy 
działu zarządzającego, ustanawia się nowa — ni 
żej obok dawnej umieszczona. — Wszystkie wszak 
że władze przez VVydział zarządzający mianowa 
ne i nadal w swej sile pozostają, przechodząc 
pod rozporządzenie Wydziału Wykonawczego.“ 

Drugiej odezwy równocześnie ogłoszonej treść 
następująca:

„Obejmując przewodnictwo w walce z najazdem, 
Wydział Wykonawczy wzywa was do wspólnej 
wytrwałej pracy, a polegając na uczuciach patryo 
tyzmu, którego tyle daliście dowodów, — wierzy, 
że zdoła dokonać dzieła tak daleko już doprowa­
dzonego. Zachwiany już rząd najezdniczy chwyta 
się ostatecznych gwałtownych środków. — Wie 
szając i napełniając więzienia spokojnymi mie­
szkańcami, chce rzucić popłoch, a strachem zaże­
gnać powstanie. -— Lecz próżno! — na grobach 
męczenników naszych, nie strachu, lecz 

mamy czerpać uczucia,

złr.

„ —- ----------- , nowej
wytrwałości mamy czerpać uczucia. Słabych i 
niewolniczych umysłów udziałem jest obawa, brzy­
dząc się więc nią, zostaniem obojętni na męki 
zadawane przez wroga, a samą śmierć z łatwością 
zniesieni — bo szczytną jest rzeczą nieść życie w 
ofierze za wolność i niepodległość Ojczyzny."

— Tenże „Wydział wykonawczy na Litwie" wy­
dał w d. 10 lipca następujące rozporządzenie:

„W myśl praw i rozporządzeń przez Rząd Na 
rodowy wydanych a odnoszących się do stosun 
ków mieszkańców Polskiej ziemi z Rządem naje 
zdniczym, Wydział Wykonawczy niniejszem za 
strzegą, że wszelkie umowy i układy ż rządem 
moskiewskim w celu przedsiębierstw jakiego 
kolwiek bądź rodzaju zawierane, jak dostawianie 
materyałów fabrycznych, wznoszenie i naprawy 
budowli publicznych, prowadzenie dróg i komrnu- 
nikacyj lądowych, wodnych, telegraficznych,
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tego dowodem; zasługuje ono atoli jeszcze i pod 
innym względem na uwagę, bo jest urzędowem 
zaparciem nazwy Polaków ludowi polskiemu Prus 
książęcych, gdzie tenże lud nie jest przybyszem i 
osadnikiem, lecz pierwotnym mieszkańcem. Ostrze­
żenie to udzielone nakładcy Nadwiilanina p. Gół- u,li0ttlLU ; VTŁl 
kowskiemu, brzmi w dosłownym przekładzie przez 8kjern. 1 6™ ♦ 
nas uskutecznionym: i ’ 8

Do nakładcy czasopisma Nadwiślanin, p. Gółko- 
wskiego w Chełmnie N. 926 pr.

W Nrzc 73 czasopisma polskiego Nadwiślanin 
wychodzącego nakładem Pana, powiedziane jest 
co następuje:

L u b a r t o w e m  w Lubelskiem, Jasiński i Wawer 
pod D ą b r o w ą  i K o m o r o w e m  w Pułtuskiem; 
15go t. m. Jasiński pod P o r z ą d z i e m  w Puł­
tuskiem, Taczanowski pod L ą d k i e m  w Ko­
nińskim , Garnier w P y z d r a c h  w Kali- 

m. pod P o r z ą d z i e m  w Pułtu-

wienie jak się zdaje niewzruszone Rosyi, a wyra­
żone w jej odpowiedzi, na noty trzech mocarstw, 
poddania kwestyi polskiej pod rozbiór mocarstw 
które wzięły udział w rozbiorze, z pominięciem 
Anglii i Francyi. Independance belge  donosi, iż 
Francya i Anglia niezadowolnione i zdziwione

skietn, w M i a s t k o w i e  w Ostrołęckim; Wierz-1tein postanowieniem gabinetu petersburskiego, za 
bicki pod P o l i c h n a  w Lubelskiem) — w tym Pytały się natychmiast telegrafem ks. Gorczakowa, 
samym okresie czasu zaszło także na Litwie wie- czy maj*l wedle jego myśli wziąść czynny udział 
le walk kiwawych, a chociaż później o nich do- w konlerencyi, której chce poddać kwestyę pol-

Kr o n i ka .  Jako dowód poczciwości naszego I ®hodz  ̂wiadom^ ci, donieśliśmy już o kilku nowych Na to wice kanclerz odpowiedział, iż na 
polskiego ludu, podajemy naszym czytelnikom na- P  1 ^stoczonych potyczkach, a dzisiaj mamy wiado- konlerencyi zasiądą tylko Prusy i Austrya, że się 
stępujące zdarzenie. Za staraniem kowala Andrze- mo^ , wprawdzie tylko z biuletynów telegraficznych ona odbędzie w Petersburgu, że weźmie za pod- 
•|a y Sminy Solnowa zakupili (moskiewskich ogłoszonych w Inwalidzie Ruskim  z Istaw? sześć punktów i że dopiero spisany proto-

16go t. m. o dwóch . . .  - !•-,» ^  , •w Swieciu dnia 24 czerwca mszę świętą na inten 
cyę szczęśliwego ukończenia i i . -  —  nowych bojach. Mianowi- ^ół poddany będzie pod uznanie mocarstw podpi-
ledaktora p. J. Chociszewskiego.  Dla takich |yjU , k, U1‘ za9zedł bój pod wsią Mo r d o g a  w ]saD.Vch na traktacie wiedeńskim. Taka odpowiedź

Kowieńskiem województwie, gdzie oddział Stanie- nie mo£}a zadowolnić nawet najmniej wyraagają-
wicza walczył z dwoma kompaniami pułku strzel­
ców rodziny cesarskiej, z kompanią pułku narew- 
skiego i oddziałem dragonów pod dowództwem 
kapitana Lewaszewa. Biuletyn moskiewski twier­
dzi, że oddział polski zupełnie został rozbity; «

cych; nie idzie tu już bowiem o Polskę', lecz o 
cały systemat aliansów i o należny wpływ Anglii 
i Francyi w sprawach europejskich: to też mocar­
stwa szybko porozumieją się nad dalszemi kro­
kami i zdaje się nie ulegać wątpliwości, że nie-

, , . i  • » » j j w v •» * / %J 7 MiUvnii V l̂ Uł

miaD0W)Cle 16,115,200 za pomocą podatku, resztę słowem wszelkie przedsiębierstwa (tak zwane po 
zaś ̂ 33,539,846 za pomocą pożyczki. |drady) za nieprawne i nieważne beda uznane! i

przedsiębiercy do wynagrodzeńMinister robi uwagę, że niedobór ten jest nad­
zwyczajny, bo przypada na okres 12-miesięczuy.

Królestwo Polskie.
Ogłoszono kilka świeżych rozporządzeń Rządu 

JNaiodowego w Warszawie, a z nich niektóre po­
wtórzone są już w dziennikach niemieckich. Mię­
dzy innemi wydane zostało rozporządzenie Rządu 
Narodowego tyczące się paszportów za granicę i 
w granicach kraju, datowane w Warszawie 30 czer­
wca z którego podajemy co następuje: L.v „„ vvaiLVi.u

„M szyscy obywatele wymienieni w art. 1 dekre- Cieszy się każdą pomyślnością,
tu z dnia 14 maja r. b. w razie potrzeby wydale­
nia się z miejsca swego zamieszkania za granicę 
lub W'granicach kraju, winni w razach przewi-. „„muuu
dzianych niniejszym dekretem, uzyskać paszport się jednak

będą uznane, a 
- - ., 0 i zwrotu poniesio

nych na to kosztów żadnego nie będą mieli pra 
wa, nawet w takim razie gdy z podobnych przed 
siębierstw kraj oswobodzony korzystać będzie."

-— W rozkazie dziennym do wojsk narodowych 
z 3 lipca wydział Wojny Rządu Narodowego o- 
głosił następujące pismo do pułkownika Czachow­
skiego.

„Pułkowniku ! Od chwili rozpoczęcia krwawych 
naszych zapasów', o niepodległość, Ojczyzna Cala 
z wytężoną uwagą śledzi każdy ruch, w najmniej­
szych nawet oddziałach walczących Jej Synów.—

współ boleje nad 
się każdym wa-

od i f  * • W O'V jcunutŁ w ooowiazKu oświadczyć w Im
ni c e i n  wlaśclweJ- Paszporta na wyjazd za gra- Ojczyzny i Narodu, którego Wolą najwyższa 
mcę i na nrzeiazd w aramcach kram wDiola ■ ol „___   , , J ^nicę i na przejazd w granicach kraju udziela: a) 
obywatelom stale zamieszkałym w Warszawie, na 
czelnik — 1-

każdem niepowodzeniem, chlubi 
lecznym czynem.

„Wiadomo to Wam dobrze jak i nam; czujemy 
w obowiązku oświadczyć w Imieniu

wy­
padło nam reprezentować, że z pomiędzy wielu,

mieszkają'wta‘- f i  ^ 8zy8tkim. zaś innyra> 0 ile I dział Wasz p o Ś S e  się w jT d S 'd lu J m  prze- 
> eszkają wmieście lub na wsi, naczelnicy miast ciągiem nieustannych obrotów, ilością stoczonych

ir t f t .  W V f lu n i i  I  a____________  '  . ‘ .

iudzi nie żal pracować i cierpieć.
Tak Panu jak i czytelnikom Nadwiślanina wia 

domem jest, że dawniejszy redaktor Chociszewski 
uwięzionym został za publiczne wezwanie pisemne 
do spełnienia zamachu zbrodni stanu, gdyż w N.
70 tegoż czasopisma zamieszczony został dosłow­
nie nakaz rady oskarżającej królewskiego trybu­
nału z dnia 3go czerwca r. b. względem uwięzie 
uia Chociszewskiego.

( 4 — b ? w f . T “ '
pienia ma znaczyć cześć poddanych pruskich poi- wnieJ8ze Dieco działania w Kowieńskiem wo-
skiego używających języka-- ocenianą będzie po- jewództwie' Pierdzi, że już 30go czewca pod
dług tego, że tenże staje po stronie obwinionego Powerami tenże sani oddział Staniewicza _    _
hidCinoehw afoSvm % lj?eIi PoJski 8tał zuPełnie rozproszony przez podpułkownika IMetternick nieodebrali jeszcze stanowczychinstruk-
 .? t-,1 . ywa za tę stronn.czośc słowa-1 Puszkina, czemu zuDełnie v.anrvonrvi a*™ f..t* i ,. |cyj z Wiednia. Dowiadnipm^ o,‘o in,i„„i, „ niego

ile jednak na wiarę takie twierdzenie zasługuje, bawem wyŚIą nowe noty z kategorycznemi zapy- 
dowodzi drugi raport moskiewski w tymże Inwa- taniami> a nawet z żądaniami.

i-— - - - - N. 10 Memorial Diplomatique odznacza się nie­
pewnością, żeby nie powiedzieć pewnem zmięsza- 
mem w obec odpowiedzi rosyjskiej. Zdaje się , iż 
w chwili w której był pisany, p. Debrauz i ks.

da-

l cier- ! Puszkina, czemu zupełnie zaprzeczył sam fakt b o - 1 z ^*ednia. Dowiadujemy się jed n a k ____
. łcu wyuneiiuny uyi na t o , |Ś  Z,tymŻe SaiDy“  oddziałem w d. 12 lipca pod lż Rosya * Prnsy usiłowały w ostatnich dniach 

aby uczucie prawa u czytelników Nadwiślanina I Mor(iogą 1 raport o tern moskiewski, któremu znów oderwau A«stl7?  od przymierza zachodniego i że 
zmącić i zagrzać ich do naśladownictwa przykładu co rezultatu boju sami Moskale później zanrzc- ostetniem w tym kierunku wysileniem jest nrono
im nnaffiwimiAO-n a   • I     i . . .  „  . L 1 ł _ i , , . J r

wami: „Dla takich ludzi nie żal pracować 
pieć", — to artykuł ten wymierzony był na to,

im postawionego, a przeto, aby ich podburzyć 
przeciw ich prawowitemu rządowi.

Spowodowanym przeto jestem, na podstawie 
1 i 3 rozporządzenia z dnia 1 czerwca 1863 udzie­
lić Panu niniejszem drugie ostrzeżenie.

Kwidzyn dnia 9go lipca 1863.
Prezes Rejencyi hr. B. Rulenburg.

czą. Druga potyczka także w Kowieńskiem woje­
wództwie zaszła tego samego dnia 12 lipca pod 
Ł a w k o w e m  niedaleko Worn, rezydencyi bisku­
pa żmudzkiego. Walczył tam oddział Szymkiewi­
cza z oddziałem moskiewskim majora Schtewer 
na, który przechodząc poprzednio przez Worny,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22go lipca. Wczoraj 21go odbyła się 

rozprawa ostateczna w sprawie p. Ignacego Brandysa, 
oskarżonego o zbrodnię naruszenia spokojności pu­
blicznej z § 66 k. k. przez przyłączenie się do po­
wstania narodowego. Sąd uznał oskarżonego niewin­
nym zarzuconej mu zbrodni dla braku istoty czynu, 
uzasadniając orzeczenie takowe tem, iż przyłączenie 
się do oddziału powstańczego w Królestwie bez udo­
wodnionego zamiaru opuszczenia w tym celu terryto

zy ej a ks. Gorczakowa poddania sprawy polskiej 
pod sąd mocarstw, które wzięły udział w rozbio­
rze. Memorial zapewnia, że Austrya odepchnęła 
żądania i insynuaeye Rosyi i oświadczyła, iż po­
zostanie wierną swoim zobowiązaniom względem 
ADe Hi > Francyi, a niewzruszoną w usiłowaniach 

a działając odpowiednio barbarzyńskim poleceniom I d^ 1̂ c'a wsP^°ego celu. Z tego wyprowadza ko- 
Murawiewa, zniszczył i spalił w Wornacb majętność I n'eczność dla Austryi popierania warunku zawie-
i pałac biskupa.

Tenże Inwalid z 14go lipca podaje szczegółowy 
raport moskiewski o dawniejszych nieco poty­
czkach, mianowicie: o boju 24go czerwca pod 
M o n w i d o w e m  niedaleko Rosień na Żmudzi, 
gdzie biły się oddziały Mackiewicza i Jezierskie-’

szenia broni. Depesza zaś z Wiednia umieszczona w 
Memorial donosi, iż gdy odpowiedź rosyjska nieod- 
powiada oczekiwaniu Austryi, natychmiast skom- 
bmuje ona z mocarstwami zachodniemi dalsze kroki.

Inne dzienniki lrancuskie zachowują stanowcze 
milczenie o odpowiedzi rosyjskiej.

Europe pod rubryką Communications mówiąc o 
odpowmdzi rosyjskiej zapewnia, iż trzy mocar-

lnb naczelnicy powiatowi, to . - -. - . . Paszporta wydane czy potyczek,
na przejazd w kraju, czy na wyjazd za granice ' 

winny wyraźnie oznaczać miejsce, do którego są 
udzielone i określać termin, na jaki służą. Każdy

nieustraszonem męztwem i wytrwało­
ścią. To też pomimo klęski Waszej, oświad­
czamy Wam Pólkowniku, Oficerom, Podoficerom

powinien mieO osobny passport, ta y 'je d n a t ' i  i a f w j r Ó j Ć z ^ e T  ,iS <l0l,r“
dzieci do lat 18 włącznie, oraz służący obojej płci — Rosyjski organ., , • . -  Posener Zlg  zarzucała nam,

iż mylnie opisujemy fakta dowodzące jak gwałci 
rząd pruski neutralność i jak wykonywuje kon- 
wencyę prusko rosyjską, której się zapiera. L ecz  
sama m usiała  p rzyznać w yp ad k i p rzyjęcia  oddzia- 

w  i  i* > . . * * i w. żo łn ierzy  m osk iew sk ich  z bronią w  reku wkra-
wydahe się z miejsca swego zamieszkania, czy to czających na terytoryum pruskie i nierozbrajanych 
<Ha poratowania zdrowia, czy dla załatwienia in |przez Prusaków; dowodziła tylko, że nie rozbro­

jono tych oddziałów rosyjskich, bo nie były nie 
bezpieczne dla poddanych pruskich. Otóż kore 
spondent do Dziennika Poznańskiego donosi, jak 
to postępowali ci z bronią w ręku wkraczający 
do Prus Moskale z poddanymi pruskimi na tery 
toryum pruskiem. J

„Z nad granicy 17 lipca. W Nr. 163 Posener 
Ztg jakiś korespondent z nad granicy Króle 
stwa skarży się na rclacye do Czasu, jakoby te 
fałszywie przedstawiały niektóre zajścia nad gra­
nicą Królestwa. Otóż postanowiłem opisać, czego 
sam na miejscu naocznym byłem świadkiem cze

o n n < s l .  ______   -  1 „      1 .

mogą być pomieszczeni w paszporcie osoby, z któ- 
\  wyda.lają, z warunkiem wyszczególnienia 

o a nego nazwisk i wieku osób korzystających 
L takiego paszportu. Paszporty winny być wyda- 
Wane jedynie osobom potrzebującym niezbędnie

g o  Zi
, czy ________________

teresów majątkowych lub familijnych; lecz w ta 
kim razie obowiązane są one złożyć świadectwo 
lekarskie, lub inne dowody wykazujące konie 
czność uzyskania paszportu. Wyjmują się wszak­
że od tego przepisu handlujący, którzy od skla 

dania pomiecionych dowodów są zwolnieni. Pasz­
porty na wyjazd za granicę winny być wydawa­
ne z terminem nie dłuższym, jak na 4 miesiące, 
a na przejazd w kraju 6 tygodniowym. Wydalają- 
ey się z miejsca swego zamieszkania w inne miej­
sce, lecz w granicach kraju, albo zamieszkali od 
granicy w odległości mil 5, zagranicę, nie dłużej  11J1CJ
im n t i Pf8zP°rtów uzjskiwać nie potrzehu- go doznałem sam na własnej osobie i na co świad 
Ł r f k ? /  przedstawiające nierzetelne świadectwo ków imiennych podaję. (Co okazuje, że relacy 
tów !  Û ,nne dof « d.y dla "zyskania paszpor- \Czasu nie są fałszywe). Dnia 12 lipca wsie nad- 
ctwa • ^ tekarze udzielający pomienione świade- graniczne Księstwa w pobliżu Pyzdr nawiedzili 
rze riii g° doPuścd! S1§ nie w złym zamia- Moskale już to z bronią już to bez broni WSnla- 

8p.rawy narodowej , ulegną za wyrokiem wiu, gdzie dnia 1 czerwca r. b. napadło 4 M oskali

go z znaczną silą moskiewską dowodzoną przez  ,
 0-----------------------  v ..tij jenerała-majora Czertkowa, a sam raport moskiew-1 porozumiawszy "się spiesznie telegrafei^ w^-

ryum austryackiego, w myśl rozporządzenia ministe- ski nie przypisuje sobie stanowczego zwycieztwa. ą niebawem nowe noty do Petersbuga.
rvninpo-n z ó  19™ w „ v, r. niemoże stanowićjNastępnie mówi raport o potyczce 26go czerwca “ ™ -------------- -------

P°d wyżej wspomnianemi Wo r n a mi ,  rezydeneyą 
biskupa, między oddziałem Bogdanowicza 
tanem moskiewskim Tumkowskim. Dalej wspomi

nj. J r  J  w ąj } Uicglltj ńa

W m-VVy®  karze p ien iężnej od 1 0 0  do 1000 złp. na gospodarstwo Mikołajczaka i porwało gwałtem
i n  n n  I f l t n A n L  i • >  • .cy przenisćL h- n 1 * 1  ukarani zo.staną na mo- dwóch niby powstańców, a przywiązanych do koni 

r b Za podanikode su ka™ego z dnia 2 czerwca zawlekli za granicę, aby się nad nimi pastwić
go sobie paszpórti6 - ®̂“!CJ łuząc?'I ®P°tkałem Moskali bez broni. Widziałem 1 Moskala
innych osób mnej osobie, za wywiezienie tuż przy oficerze pruskim z 6 pułku. Do Wszem-
i i  łv miejsce wyrażonych w paszporcie

za korzy ame z podobnych paszportów, winni 
miarę wy rycia, czy działanie ich było skiero­

wane luli nie, na szkodę narodowa, ulegną karom 
w poprzednim artykule wymienionym. Obywatele 
przebywający obecnie za granicami kraju, albo 
będący w granicach kraju, leCz nie w miejscu swe 
go zamieszkania, winili bezzwłocznie powrócić do 
jakowego, lub uzyskać zezwolenie na dalszy po 
byt w obcem miejscu: pierwsi w ciągu dni 30 , 1 
drudzy w ciągu dni 14 od daty ogłoszenia niniej 
zego dekretu. Nie stosujący się do tego postano

toiak!^i,Zawieszeni kSdjl ^  używaniu praw obywa 
za wyrokiem sądowym, który ich kosz

k r a j o w y r f ^ g *  “  Pi8» “ h P U b taych  

iu^artdow egÓ  S u l “ “ rodowa 2 ramicni!l E24aJąca, nosiła wprzód miano 
 ̂ prowineyami Litwy" a ot 

Z  czer'yca bosi nazwisko „Wydział wykonawczy 
Litwie." Zmiana ta nazm .vi,.,_

h^Wne ze zmianą atrybucyj 
ział litewski, odezwami, 

lozlepiono w Wilnie i rozrzucono

za
Zmianę ogłosił wy 

Joszeze 27 czerwcadzioi iii« r .i—. niinnmnmi które
r   -• ---------------  tucono w drukowanych

pemplarzach. Odezwy te datowane 26
^^arakteryzujące położenie rzeczy, teraz dopiero 

doszły i podajemy tu ich treści z nadmienie- 
%)em, iż pierwsza odezwa nosi napis „Wydział 
Urządzający prowineyami Litwy" a druga „Wy. 
z,ał wykonawczy na Litwie."

. „Zważywszy, że administracya cywilna w kra- 
, przez powstanie objętym, w życie już wprowa- 

°ną została, dla nadania jej przeto większej 
Prężystości i jednolitości, jako też i ze względu 

^  stosunłłi zagraniczne, — Rząd Narodowy de- 
lizn^1”- Z dn'a 10 maj a r' b' P°stanowił zcentra
tałv^fCu W-8Wym rę władzę prawodawczą nad
stJl . kraJem; wyznaczając na prowineye Króle

greS0weg0’ Litwy 1 FInsi, Wydziały Wy
bod7 Pn̂ Qe,n °a kteryeh opierając się dzieło wyswo
biocv w , J-Czyzny dalej ? a si§ prowadzić. Na -  ^ ZD1Iąnkowanego dekretu ~

stWa , Krajem, wyznaczając na prowineye Króle-
konq„f0n6resoweg0, Litwy i Rnsi Wydziały Wy­konawcze. na lrłArnnl,  • , • , J J

Na
w -"-?û owauego uCaieiu Rzą(ju Narodo- 

Przvlm,-y !ał Narządzający Prowineyami Litwy 
yjmuje odtąd nazwę Wydziału Wykonawczego

borza przybyło kilkunastu Moskali a kilku z po­
między nich było uzbrojonych. Tu popiwszy się 
zaczęli dopuszczać się gwałtów. Jeden z uzbrojo' 
nych Moskali napadł Wawrzyna Kołodziejewskie 
go i zaczął go pałaszem rąbać po głowie, szczę­
ściem , że tenże miał kapelusz na głowie, który 
w kilku miejscach przez Moskala został pocięty 
gdy Kołodziejewski ratując się uciekł do sąsie­
dniej chałupy, Moskal goniąc go, ciął w rękę Wa­
wrzynową Leoniak. Tym gwałtom przypatrywało 
się spokojnie 3 pruskich żołnierzy z karabinami 
na ramionach, a oprócz tego i dużo innych żoł­
nierzy. Właśnie na ten czas, gdy się tych eksce 
sow dopuszczali Moskale, nadjechałem do Wszem- 
borza. Gdym zaczął reflektować żołnierzy pruskich 
aby rozbestwionych Moskali albo przytrzymali,’ 
albo za granicę Wytransportowali, przystąpiło kil­
kunastu żołnierzy praskich odhvw.ać , p w 
moim wozie klnąc

pruskich odbywać rewizyę w 
,- * grożąc m i, a nawet kilku

mnie poszturcbało, wtem przypadł do mnie kozak 
z lancą i puścił ją na mnie, szczęście że usko­
czywszy na bok ciosu uniknąłem. Jako świadków 
źe uzbrojeni Moskale byli w Wszemborzu i dopu 
szczali się ekscesów, podaję Mikołaja Banaszak, 
I ranciszka Banaszak, Micbała Szymczak, Jana 
Lempuckiego, a nawet wszystkich mieszkańców 
Wszemborza,' oprócz tego pana Antoniego Sko- 
rzewskiego i pana Jaworowieza. Dni poprzednich 
przechodzili także Moskale granicę w okolicy 
Wszemborza odwiedzali tamżę karczmę, a z powro 

po polach niepokoili mieszkańców spokojnych 
r Z  mn e ,P?Awiadczyć pan Karowski z Wszembo- 

• uwolniwszy się nareszcie udałem sie na Bo- 
żykowo ku strzałkowa, w Bożykowie spo?kalem 
znowu kilku Moskali. Kazim. Niegolewski.“

ł* r u s y.
Jeśli dziennikarstwo niemieckie w Prusach upa­

da pod naciskiem władz administracyjnych, jakże 
być może, aby dzienniki polskie większego jeszcze 
nie doznawały prześladowania? Ostrzeżenie dru­
gie, które Nadwiślanin otrzymał i ogłosił w nu­
merze swoim z dnia 1 igo b, m. jest wymownym!

ryalnego z d. 19go paźdż. 1860
zbrodni naruszenia spokojności publicznej z § 6 6 k .  k. 
Przeciw wyrokowi powyższemu prokuratorya nie 
zgłosiła rekursu. Z pow yższego więc wynika, iż przy 
łączenie się do powstańców w samejże Kongresówce, 
nie jest karygodnem w obec ustaw karnych austry- 
ackich w takim razie, gdy nie jest udowodnionym za 
miar opuszczenia umyślnie w tym celu territoryum  
austryackiego i przedsięwzięcia na temże territoryum 
przygotowań do teg o ż  celu  wiodących.

•—  D z is ia j  o tw a r tą  została  w  I n s ty tu c ie  te c h n ic z n y m
wystawa rysunków technicznych, oraz malowideł i rzeźb 
oddziału sztuk pięknych. W ystawa ta trwać będzie 
przez czwartek i piątek. W poniedziałek odbędzie się 
popis szkoły śpiewu i muzyki przy  tymże instytucie!

—  Jutro we czwartek dnia 22go  lipca , Ś. Teofila 
męczennika i Ś. Apolinarego,

i-
[Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn”

W i e d e ń  22• i • t, i i • kPca £°dz. 4-50 wieczór. Poseł 
rosyjski Bałabm został ztąd odwołany

na raport o potyczce w wtijewiTdztwirmiuTkTem | J C d°eń nienaznaezoóy.
W powiecie nowogrodzkim blisko m ia sta k a  K ,,. L ą » «  („ „ 'J *
szyna, gdzie z Moskalami walczył 21go czerwca deńskiej") ogłasza dziś osnowę odpowiedzi rosyj- 
oddział Myliwod/.kiego i o drugiej utarczce w tern- 8kiej d? gabinetu wiedeńskiego, tudzież w skutku 
że województwie w borysowskim powiecie pod I m ,CJ wygotowaną notę hr. Rechberga z dnia 
wsią Brodzinki. Nakoniec donosi o potyczce w wo- Ł ’V Z  ^  k?i?cTiu Metternichowi do 
jewództwie Witebskiem w powiecie dziśnieńskim I do LondyDU- Ta ostatnia
pod wsiami Postawy i Kropiwniki, gdzie się bił od-

depesza mówi
, . . - * -----------   Depesza ks. Gorczakowa dotyka trzech pun-

ał Czechowicza z Moskalami dowodzonemi przez któw- ktdre przedewszystkiem Austryi szczególniej 
podpułkownika Belijaewa. dotyczą i względem których rząd cesarski musi

PRZEGLĄD POLITYCZIY.

tu

Depesze telegraficzne.
S a l z b u r g  21 lipca. Król pruski zabawi 

przez dzisiaj, a jutro wyjeżdża do Gastein.
K o p e n h a g a  20 lipca. Cała mniejszość zgro­

madzenia stanów w Flcnsburgu (tj. ta część Izby,

niesienie z LubeLkiego; telegram zaś z Rzeszowa 
doniósł nam, że w dniu następnym 19go t. m. sto­

icki drugą pomyślną utarczk ę pod 
S t r ó ż ą  bliżej jeszcze Kraśnika, 0 milę od Po-

która nie złożyła mandatów. Red. Cz.) ‘zażądała I ̂ de , namy do‘zdz4uaid tychczas bliższych wiadomości
dzisiaj od komisarzu królewskiego, aby tenże u 
żył wszystkiego wpływu swego na rząd, celem 
skłonienia go do powołania jak najśpieszniej za­
stępców tych deputowanych, którzy wystąpili. — 
We środę oczekują przybycia króla Szwedzkiego 
na jednodzienne odwiedziny u króla Duńskiego, 
na zamku Skodsborg.

P a r y ż  21 lipca. Monitor zamiesza list z Vera 
Cruz, donoszący o odbyciu pronunciamento w pro- 
wincyi Chiapao i w Terra Caliente, i oświadczę 
niu się tych zgromadzeń na rzecz interwencyi fran 
cuskiej.

Ma d r y t  20 lipca. Zarządzono środki ostrożno 
ści, aby przeszkodzić zamiarowi wzniecenia nie 
pokoi w Sewilli, Maladze, Valladolid i Granadzie 

rzed Malagą uderzyły o siebie fregaty, jedna 
francuska druga angielska i obie zatonęły. Dwóch 
majtków francuskich i jeden angielski ocalało.

Ostatnie potyczki, o których mamy doniesienie, I dzie w porozimieni^TJządamT MgicTskim'? f7an! 
s oczone zostały w południowo-zachodniej części Icusk,m co do zachowania się nadal, jak takowe 
Lubelskiego. Tam lSgo t. m. pobił Moskali pod ze 8trony trzeeb mocarstw uznanem będzie za stó- 
Polichną, między Janowem a Kraśnikiem, Wierz- !owneJ 7 skutku odpowiedzi rosyjskiej. Nie chcę
bicki, o czem szczegółowe powyżej podajemy do- -CZy Jaka ta.jna myśl mogła była prze
niesie™  ,  i „hal  _____■’ PoaaJem ydo |wodniczyc księciu Gorczakowowi przy pisaniu trzech

ustępów, o które idzie, i ograniczam się na oświad­
czeniu, iż ustępy te zdolne są rzucić dwuznaczne
światło na zamiary Austryi i postawić ją na sta­
nowisku, któregoby przyjąć nie mogła. Te trzy 
ustępy w depeszy rosyjskiej wymagające bezzwło- 
cznego nadmienienia są: 1) Ustęp, gdzie ks. Gor- 
czakow natrąca, iż depesza nasza przeczuwa od­
mowę rządu rosyjskiego względem przystąpienia

Dodać tu jeszcze 
[winniśmy, iż dawniejszą potyczkę i5 g0 t. m. pod
Lubartowem stoczył z Moskalami inny oddział d  ̂konferencyj, i rzec można, pochwala ja; 2) UsteD

„  • _  T r  r *  ^ • t  •  I L T A Z l f t  n r 7 v f n ń 7 n n n m   • _  • * '  .

to mylnie nampolski, a nie Wierzbickiego, jak  
doniesiono

Półurzędowy dodatek wieczorny do urzędowej 
Gazety wiedeiiskiej rozbiera dziś obecną chwilę 
kwestyi polskiej w obec odpowiedzi petersbur­
skich, których ogłoszenie zapowiada. Artykuł ten

gdzie przytoezonem jest postawienie' na równi 
prowincyj polskich należących do Austryi z kra 
jami oznaczonemi ogólną nazwą Królestwa Pol- 
skiego ; 3) Ustęp, gdzie rząd rosyjski proponuje 
wejść w porozumienie z Austryą i Prusami ze 
względu na polskich poddanych tych trzech państw. 

Dalej depesza hr. Rechberga uprasza ks. Met-

Gdy na zachodniej scenie teatru Wojennego pol­
skiego tojest w Kongresówce stoczono w osta­
tnich dniach dwunastu, od 6go do 18go t. 
dwadzieścia dwa znaczniejszych znanych nam po­
tyczek, nielicząc drobnych utarczek i bojów nam 
dotąd nieznanych — (a mianowicie 6go t. 
Chmieliński pod J a n o w e m  w Ołkuskiem, Brzo­
zowski w B i a ł o b r z e g a c h  w Radomskiem; 
7go t. m. Wawer pod S a p o ć k i n a m i  w Augu- 
stowskiem, a Rucki z Jankowskim pod Ma j d a  
nem U r s z u l  i ń s k i m  w Lubelskiem; pod N o­
w ą - W s i ą  nad Gopłem w Kaliskiem; 8go t. m. 
Parczewski i Skowroński pod Wa l e  w i c a m i  w 
Łęczyckiem; 9go t. m. Parczewski z Syrewiczem 
pod K te  ra m  i w Łęczyckiem; 10go t. m. Gra­
bowski i Żychliński pod S t u d z i  an n ą  i O s ą  w 
Radomskiem; Jurkowski pod Ko z i  o ł k i  em w li- 
pnowskim powiecie, Parczewski pod P i ą t k i e m  
w Łęczyckiem, Wawer w G r a j e w i e ;  12go t. m. 
pod Ł o m a z a m i  na Podlasiu, Taczanowski pod 
K o w a l e w e m  w Konińskiem ; 13go t. m. tenżo 
pod K l e c z e w e m  w Kouińskiem; 14go t. m. 
Żychliński pod B r e n i c ą  w Rawskim, Ćwiek pod

i!!." , I n o r ^ r S e ^ l a r T o ' 1tylko zwrotu■ r, , , T  P°Iltyce SWeJ stanąwszy po stro- wyrazili w taki sposób, iżby żadna nie nozostnla 
nie Zachodu, lecz że stale tej drogi trzymać się wątpliwość ze względu na usposobienia rządu
hp.fI7.1P ArfvlrnJ ian  i._____ , . SflUftklPOTł   • Xbędzie. Artykuł ten obojętnie patrzy n a ”przedm iot 18ar8k ies°- C°  s i? ty ćzy  kontVrenTyi^epesza^z/d! 

• • ■ u 118 czerw ca stwierdza Do Drostu ten ja s n y  fakt,sporny, to jest na kwestyę polską, nie 
dla Rosyi niechęci, lecz uważa kwestyę polską | zawisło od 
jako tylko klin rozczepiający Europę.

obi awi aH’ - P »  prostu ten
1 1  dając do zrozumienia, iż zebranie się konferencyi

! polską zawisło od wzięcia w niej udziału Rosyi. Z odrzu-
. .  Fod ręką cema zaś konferencyi nie wypływa jeszcze, aby ta-

tego urzędowego dziennikarza Europa jest szacho- kowe napotkało pochwałę z naszej strony. Pro-
wnica po której gracze posuwają piony dyplo 

ihwili
ruch, więc pora namyślić

pozycya konferencyi byłaby zóaniem—  i  " j ' 7  lij ujpiu- i i*. * , *, • / j  — naszem zu-
matyczne. W tej chwili wypada zrobić ważny r  H^a^?;!,0^ ' ! ^ ^  jr  rZąd rosyjski przyjął.

‘ temutoootanoJ! J t ” .
niu p a r t a ć  trzeba art, W  rzeczon,. Dotąd, mnie-1
ma autor aitykułu, że gra idzie nie o stawkę, i I Pos âw*euian  ̂równi Galicyi z Królestwem Polskiem
dla tego upomina, że nie ma się czego obawiać, ™usimy>odePrzeć stanowczo wszelką tego rodzaju
bo wszystko skończy się na dyplomatycznej kam’ Ze na projektowaną przez
panii, to jent bea n .tbtam eni, ^ ‘ ^ 1  Z k ie m  K S f e  ”m0W)’ p0.-\T -\j 7 . 7j • . 1 workiem, rozumienie przyprowadzone do skutku mied/v^x-

N . Nachrichten zamieszczają depeszę paryską bmetami wiedeńskim, londyńskim i paryzkim two- 
z d. 20 b. m. wieczór z doniesieniem, iż w tame- rzy pomiędzy niemi związek, z pod którego’teraz 
cznych kołach dobrze świadomych rzeczy zape- Aû trya wyJamywać się nie może, aby oddzielnie 
wniają, żo Francya zaproponuje Anglii i Austryi, ' 1 ~ yą S'ę układać'
ab , obstawanie Kos,i p „ „  oteu cen ;„  j I
jej zaleconych, poczytac za casus belli. Sądzimy, |do Petersburga dla powzięcia nowych instrukcvjna trzy tygodnie

• a  ■■ *  • a  ,  .   m  ,  ,  ^  ^ " - ‘vcia nowych instrukcyj
że wiadomość ta jest dotychczas jeszcze bardzo | od kf- Gorczakowa.^Powrót jego miałby nastąpić
podejrzaną,

Za królem pruskim pojechał do Gastein mini 
ster Bismark, nie odstępując g0 nawet w ciągu

w połowie sierpnia. (Inny telegram nasz prywatny 
. | powyżej umieszczony, mówi o odwołaniu teraźniei- 
H szego posła rosyjskleg0. W tak ważnej chwili jak 

A . . , . - « u  obecna, trzechtygodniowe oddalenie się dla ode-
podrózy, w obawie, aby wpływy przeciwne dzisiej- instrukcyj, zdaje się być nazbyt długiem-
szemu gabinetowi nieznalazły ani na chwilę przy- dla tego doniesienie to Gen. Cor. nieosłabia D o ­

stępu do króla. Nie wiadomo dotąd, czy Cesarzo Prz®d.Dieg° telegramu. R ed . Cz.) 

wi austryackiemu, który ma się z królem zjechać, L 0 0ś w i dzisiejsza uP°ważnioną jest 
tow aru,.„u M d .  br. R eo b b ei Zjazd J a a w ia i
atoli od rezultatu narad gabinetu cesarskiego z (skiego do Cesarza austryackiego jest bezzasadna
państwami zachodniemi. "™“    —-------— —-------— _

n .  ■ , „ , R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A w n
Górującym nad sytuacyą faktem jest postano-1 A n t o n i  M Ł * o b u k o w ,k i .



4 CZAS z Czwartku 23 Lipca 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy.
K r a k ó w  22 Lipca. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................zb,
Półimperyały ro sy jsk ie . . . „
Napoleondory 20-fr................. .....
Dukaty holenderskie ważne . „

„ a u s try a c k ie ...................„
Listy zast. galic. nowe z kup. „

„ „ „ stare „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W io d e ń  22 Lipca ftel.)
5% M e ta lik i.........................
5% Pożyczka narodowa . . 
A kcye b inku narodowego wied. 

„ banku kredytowego .
Srebro ......................................
Londyn, 10 funt szterl. . . 
D ukat pojedynczy.................

żądają płacą
394 388
107; 106

9 0 ; 89 =
110.; 109i
9 20 9 6
8 99 8 84
5 40 5 32
5 49 5 32

75| 74?
60!
75 50 74 59

204! 202,
81 75 80 75
99 25 98 25

złr. cent.
76 10
81 65

793 —
190 —
110 50
111 90

5 35

W ie d e ń  21 Lipca. 
Poiyczka Skarbowa:

5%  Metaliki na wal. anstr.. .
5%  Pożyczka narodow a. . .
5%  Metaliki na mon. k o n w ..
5%  Oblig. ind. niższej Austryi
5% „ » w ęgierskie. .
B% n » chorw. słow.bank.
6%  ,  » galicy jsk ie . . .
5<y bukowińskie .  ̂•
5<y* " B siedmiogrodzkie
5%  Pożyczka nowa w enecka. .

L isty  zastawns:
5% Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 10 letnie. . . .
„ 12 miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

470 Tow. kred. galicyjskie. . . 
Poiyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
.  z r. 1854 na 4% 

” ” ,  u .  I860 całe .
Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 . . .
żeglugi par. na Dunaju. .

.  Ks. Esterhazego na 40 złr.’ 
_ Księcia Salm „ 40 „
„ Księcia Palffy „ 40 „
„ Księcia Clary „ 40 „
„ H r. St. Genois , 4 0  ,

Miasta Budy „ 40 „
Ks Windischgratz„ 20 „

B Hr. Wald.-tein „ 20 „
„ Keglewicza ,  ,

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . 

n zakładu kredytowego . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półu. Ces. F e rd y n ..
" „ rzadowćj.....................

B zaćhodmćj Ces. Elżb.
„ Pardubickićj ; . . .

n „ N adcisańskiśj.. . .
B „ Południowej . .  • •
B „ G alicyjskiej. . . .

Kursa zagrań (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . . '  
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków’ . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 fun tów .. . .
Paryż 100 franków . . . 

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .....................

B pół korony . . . .
_ dukaty na wagę . .

„ obrączkowe
Ztoto al marca.........................
N apo leondory ........................ ...
Suw ereny .................................... ■
F ry d e ry k i....................................
Luidory.  .................................
Suwereny angielskie................
Imperyafy rosyjskie . . . . .
Srebro ......................................

kupony 
dązkc

72 50 
82 -  
76 25 
88 50 
76 75 
75 — 
75 — 
75 — 
75 -  
92 50

102 —  

100 —  

88  —  

76 —

158 50 
95 75 

100 40 
17 25 

133 50 
116
93 —
94 
38 -  
37 50 
34 75 
36 50 
34 —
21 50
22  —  

15 —

791 — 
191 10 
446 — 

1682 
200 —  

147 50 
138 50 
147 — 
254 — 
202 —

72 30 
81 80 
76 15 
87 50 
76 25 
74 50 
74 25 
74 25 
74 25 
91 50

101 75 
99 75 
87 90 
75 50

158 
95 50 

100 35 
17 — 

133 40 
115 —
92 75
93 — 
37 50 
37 — 
34 25 
36 — 
33 50 
21 —  

21 50 
14.75

793 — 
191 — 
444 — 

1680 
199 — 
147 -  
128 30 
147 — 
(253 — 
2J1 50

95 — 

95 — 

83 90

dary związkowe, 
•uskie bilety bankowe

L w ó w  21 Lipca.
D ukat holenderski.........................

„ a u s try a c k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel rosyjski.................................
Talar pruski.....................................
L isty za s t gal bez kup. wal. austr.

o V » n m011, k°n-
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

a r i u w a  18 Lipca.
e ry a ły ........................... rubli
skarbow e..................... „

kupon . . . „ . 
sastawne III okresu . rubli 

k u p o n . . . . .  
kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  21 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 “/ , .

.  3 V /.

P a r y ż  20 Lipca. 
R enta 3% .............................

L o n d y n  20 Lipca.
Konsole...............................

94 80 

94 90 

83 70

112 —l l l l  90 
44 40 44 30

15 30

5 36 
5 36

8 98

9 40 
9 8 
11 18

9 15 
111 —  

U l  -
1 65 
1 66 ,

P rzy jech a li od  21 do 22  L ip ca .
HOTEL SASKI. Franciszek hr. Łubieński wł. 

dóbr z Kazimierzy Wej. Karolina hr. Leduchow- 
ska wł. dóbr z Radomskiego. Antonina Dorożyń- 
ska wł. dóbr z Wołynia. Bronisław Epstein właś. 
dóbr, Józef Klimkiewicz Dr. Med. z W arszawy. 
Józef Godefroy właś. dóbr z Królestwa. Roman 
Fau Dr. Med. ze Lwowa. Leon Suchodolski wł. 
dóbr z Sanockiego.

Wyjechali: Paulina Kralion, Łazarz Bauer, Wł. 
Szczerbiński, Ant. Leisinger, J . Klimkiewicz, L 
Suchodolski, Józef Yirth, Wacław Ittar, A. Szo- 
poliński, J . Ittar, Franciszek Bogdany, Konstanty 
Bzowski. Emilia Digeon.

HOTEL POD ROZĄ. Józef Urbanek fabrykant, 
Filip Tomanek kup. z Prerau. Wilhelm Acht po­
rucznik z Włoch. Emilia Pietrusińska ob. z J a ­
strzębi. Bronisław Łazowski urz. z Królestwa. 
Karol Gabriel fabrykant z Wiednia. August Be

irya
Filip Tomanek kupiec, Józef Urbanek fabrykant

oryk
natzky wojażer z Pragi.

Wyjechali: Chrzanowska Marya ob. do Zasowa.

do Prerau. Josellazzolin fabrykant do Wiednia. 
Wilhelm Acht porucznik do Rzeszowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Feliks Mieszkowski 
ob. z Hebdowa. Ignacy Łobaczewski naczelnik 
z Rymanowa Zdzisław Bogusz wł. dóbr z Rze­
mienia. Marya W ittig wł. dóbr z Chełmiec. Ka­
rol Pieńkowski ob. ze Stobnicy. L Malinowski 
ob. z Warszawy. Franciszek Oesterreich c. k. ka­
pitan z Wiednia.

Wyjechali: Paweł Łobaczewski wł. dóbr do 
Kamionki. Klementyna Malewska ob., Jakób Zif- 
fer kupiec do Warszawy. Mieczysław Treter ob. 
do Dżwiniacza Górnego. Tytus Drochojewski wł. 
dóbr do Ryczowa. Mieszkowski Tytus wł. dóbr, 
Marya Jarm und ob. do Szczawnicy. Stanisław 
Solmann wł. dóbr do Borowy. Henryk Haas urz. 
do Galicyi.

5 30j 
5 34 
9 18! 
1 78 
1 68 

76 13 
79 86 
75 — 
81 30 
204 50'

15 25

5 34 
5 34

8 96

9 35 
9 2 
11 12
9 10 

110 75 
110 75 

1 64 
1 66

5 25) 
5 28J 
9 9
1 76 
1 66 

75 48 
79 24 
74 38 
81 55 
202 25

83 30 

14 85 i

90'
92!
911

1 20
14 83j 

— 4,

67 90

92 j

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa do W iednia '7. rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszawy o 8. ran o ;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) =  do W rocław ia 8. rano; =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór =* do Wie­
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 1 .15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy l i .  16 przed połu­

dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie­

czór «— z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano: 5. 27 wieczór =» Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus
5. 27 wieczór ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 20 wieczór.

do Lwowa z Krakoma 8.38 rano; 8.40 wieczór.

f (2762)

S. p .

Ryszard W ładysław Kurnatowski,
urodzony w W. Ks. Poznańskiem, 

m ający la t 28 , ugodzony k u lą  m oskie­
w ską w p iersi, po legł w  bitw ie pod Sa- 
liehą n a  W ołyniu , oddaw szy N iebu sw ą 

szlachetną duszę.

C z e ś ć  j e g o  p o p i o ł o m !

KSIĘGARNIA
B. I ,  F 1 1 I D S L I 1 I S  w
oraz wszystkie inne znaczniejsze księgarnie 
•v Galicyi i W. Ks. Poznańskiem , przyjmują 
prenumeratę na pismo tygodniowe, w W arsza­
wie od la t dwóch w ję zy k u  polskim  pod re- 

dakcyą D a n i e l a  N e u f e l d a  wychodzące, 
pod tytułem.

„JUTRZENKA.”
Jastto organ bezstronny, sprawie unaro­

dowienia Żydów poświęcony, ibejmujący: 
Rozprawy odnoszące się do wyjaśnienia i u- 
porządkowania kwestyi żydowskiej ze stano­
wiska religijnego i społecznego, Prace nauko­
we i belietrystyczne. rzucąjące światło na prze­
szłość Izrael tów p; d względem religijnym, spo 
łecznym i prawodawczym w Palestynie i w roz­
proszeniu, tudzież stosunki ich z innymi na­
rodami i wyznaniami; Korespondencye i wia­
domości o stania ich w dawnej ojczyźnie, o 
objawach wzajemnej tolerancyi wszystkich wy- 

nań religijnych i o postępie w zbliżaniu się 
i zlaniu ich z rozmaitemi narodowościami 
w całym św itc ie; Sprawozdanie o istniejących 
zakładach naukowych, dobroczynnych i rze­
mieślniczych, wyłącznie żydowskich i proje­
ktu do ich ref rm y: Pogląd na życie gminne 
Izraelitów i na wychowanie młodzieży; Oce­
nienie dzieł, tudzież przegląd pism peryody- 
cznych krajowych i zagranicznych, traktują­
cy! h o kw estyi żydowskiej. Wszystko z  szcze- 
gółowem zastosoicaniem do potrzeb kraju  
polskiego.

y tQ T  Prenumerata w Krakowie wynosi: 1U- 
c z n ie T  złr. —  Półrocznie
Kwartalnie 1 złr. 75 c.

3 złr. 50  c.
(27 .4  1-3)

W i 1 % ,H ś £  Ł  A .  M B
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STROP CHRZANOWY
Z JODEM

przygotowany przez PP. Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad
T B A l F i H  H 1 I M  T l .

( .5 )
Według świadootw wielu lekarzy ordynujących w 

szpitalach Paryzkich, świadectw zsmieszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d e m l]  
n e d j  o z n y o h , syrop ten nierównie pomyślniejsze 

sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiąkłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jeduem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, patasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a zen a te , ordynujący w szpital?, św. Lud­
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szczególniój w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami nosząeomi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje si?

M J P f f l l G f f i  EXTRAET P B P f f l
p. Com.-,art, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
HI. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
"tanu ci^ty pochodzące.

Cena 2 zł. 80  kr.; za opakowanie 3 0  kr. 
Znajduje się w K r a k o w i e  u p. W. Mo-

lędzińskiego pod Barankiem.

W ładysław Szancer,
Doktor medycyny i chirurgii, Magister akuszeryi, 
wróciwszy z zagranicy, leczy choroby kobie 
ce i tnjne, przyjmuje chorych od godziny 3ej 
do 5e j.—  Róg ulicy Grodzkiej i Franciszkań­
skiej, w domu Wg'"’ Armułowicza na II. pię­
trze.  (2761-2-3)

DRUKARNIA „ C Z A S U “
zaopatrzona w czc ion k i wszelkiej form y i wielkości, tak w p olsk ie  jak i niem ieckie, 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbą Składaczy, podejmuje

się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są:

dzieła, tabelle, księgi kupieckie i gospodarcze, afisze 
i Ogłoszenia itpM i w "jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  u s k u t e c z n i a ć  b ę d z i e .

^ n‘u km* w d ro - 
’l l l i /  dze z Krakowa do Szcza­

wnicy, zgubione zostały następujące Li­
ty zastaw ne Królestwa Polskiego, mia* 
o w ic ie : (-2789 1-3)

Nr. 91481 na złp. 5 0 0 .
„ 2 8 9 5 1 3  „ „ 200 .

tudzież
Bil.t bankowy na 100  talarów prus.

„ „ po 10 rubli rosyjsk.
banknotami hustryackiemi złr. 3 0  a. w. 
Uczciwy znalazca raczy się zgłosić do 

„ióra Administracyi „Czasu“ , gdzie przy­
zwoite otrzyma wynagrodzenie.

Z Zakładem  tym połączoną jest:

i

LITOGRAFIA „CZASU,"
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką,^ pi&emnemi i ry- 
sunkowemi: na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak

dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to :imm9 wmmi ? © i t s i t y 0
k a r ty  je o g -r a f ic z n e , ta b l ic e  a r c h e o lo g ic z n e  i  i iu n i i im a t y c z n e ,  n u ty ,  t y t u ł y ,  
n a p is y  i  n a g łó w k i ,  d y p lo m y , p o d o b iz n y , w z o r y  k a l ig r a f ic z n e  i  r y s u n k o ­
w e , b i le t y  w iz y t o w e ,  p r o g r a m y , a d r e s y ,  r a c h u n k i  i  n o t y  k u p ie c k ie ,  a k c y e ,  
o k ó ln ik i ,  c e n n ik i ,  b la n k ie t y  w e k s lo w e ,  t a b e l le ,  w in ie t y ,  s y g n a tu r y ,  e t y ­
k ie t y  i z n a k i  to w a r o w e  dla k u p e ó w , a p te k a r z y ,  f a b r y k a n tó w , różnokolorowe 

i złocone, p a p ie r  l i s t o w y  z  w id o k a m i i  c y f r a m i ,  itp.

$ g y C e n y  jak n a j u m i a r k o w a ń s z e .~ 3 K
Również wyszły dotąd nakładem tejże Litografii i eą do nabycia po cenie:

C lir o m o l it o g r a f ie : Wizerunek N. P. Maryi patronki więźniów, z obrazu w kościele sw. Jana 
w Krakowie, in 4to, 50 centów. — Kalendarz ścienny na rok 1803, ułożony i ozdobiony w stylu 
architektonicznym kaplicy Zygmuntowskićj na Zamku w Krakowie, 1 zlr. — Powinszowanie 
Imienin arkuszowe, I zlr.

P o r tr e ty :  Księdza biskupa Łętowskiego, arkuszowy, 3 zlr. — Księcia Leona Sapiehy, 2 złr.
Adama Mickiewicza in 4to 1 złr. — Zygmunta Krasińskiego in 8vo 50 cent.

P o r tr e ty  g i lo s z o w a n e  z  m eila lion Ó A r: Mickiewicz, Niemcewicz, Lelewel, Chopin, in 4to 
w okładce, razem 1 złr., pojedynczo po 30 cent. — Zygmunt Krasiński. 30 cent.

A lb u m  w y s t a w y  s t a r o ż y t n o ś c i  w  K r a k o w ie ,  sztuk pięć arkuszowych w pięknój o- 
kładce, 4 złr. , . .

W id o k i  m ia s ta  K r a k o w a  i  j e g o  o k o l i c :  Kraków od mogiły Kościuszki 50 cent.
Z am ek  K rakow sk i od północy, 50  cent.; tenże od zachodu 50  cent. —  K ościół k a ted ra ln y  n a  
Zam ku od strony  p lan t, 50 cent.; tenże od dziedzińca. 50  cent. —  B ram a F lo ryańska od ze­
w nątrz, 50  c. •— Ulica F lo ryańska, w idok  z bram y, 50 c. —  S uk ienn ice  i R atusz w Rynku 
głów nym . 50 c. —  O gród  Strzelecki, 50  c. —■ B ib lio teka Jag iellońska, 50 c. —  D ziedziniec B i­
blioteki Jag ., 50  c. —  O b serw ato ry u m  astronom iczne, 50 c. —  R ozw aliny Z am ku Tenczynskie- 
go, 50 c. —  W id o k  W ieliczki pod  K rakow em , 50 c. —  W idok K rzeszow ic pod K rakow em , 
50  c. —  K ośció ł N. P . M ary i w  R ynku, 50  c.; tenże od w schodu, 50  c. —  K oscioł sw . Anny, 
50 c. -  K ościół św . S tan is ław a n a  Skałce, 50  c. -  K ościół N. P . M a r y jn a  P iasku  (K arm e­
litów ), 50  c. — K ośció ł św . K azim ierza ( 0 0 .  R efo rm atów ), 50  c. —  k o śc ió ł n a  G rodku (I r .  
D om inikanek), 50  c. —  K ośció ł św . N o rb e rta  n a  Z w ierzyńcu , (N orbertanek), 50  c. Jvosciol 
św . Ł azarza  n a  W eso łć j, 50  c. —  K ościół Bożego C iała n a  K azim ierzu, 50  c. K oscioł sw . 
K atarzyny, 50  c. —  K ościół św . P io tra , 50  c. —  K ośció ł O O . B ernardynów  50 c. —  Kościół 
K am edulów  n a  B ielanach. 50 c. —  S tary  R atusz n a  K azim ierzu 50 c.

W id o k  K r a k o w a  x X V I  w ie k u  z w ykazem  znaczniejszych budow li, 20 c.

K sięgarn ie  i S k lep y  ryc in  o trzym ają  sto so w n y  rab at.^ gS f
Obstalunki z prowincji uskuteczniane są w jak najkrótszych terminach punktualnie i od­
stawiane na miejsce. — Wszelkie zamówienia i przesyłki pieniężne czynione być mogą łą­

cznie z abonamentem na dziennik „ C sa sS *  lub pod adresem:

Drukarni i Litografii w  K r a k o w ie ,
przy ulicy R ó ż a n e j  pod L. 4 1 3 . (2037-13)

i L I T O G R A F I I

Spiesznie i niezawodnie działająca"

trucizna na Szczury,
(w yszczególn iona p rzyw ile jem , pr?ez J . M. C esarza A ustry i).

do wygubienia Szczurów, Myszy polnych i domo­
wych, Łasic 1 Kretów,

liirCeiia słoika 1 złr. w.
Prawdziwą utrzymują:

w K R A K O W IE : p a n  M . > I u t v o r n i c k i ,
w e L w ow ie p. K . Iskierski, p . Mikolasch  i p. A . Berliner, — w  O św ię­
cim ie p. St. Dołkowski, —  w  R adziechow ie p . A . Jaśkiew icz, —  w  Rze- 
Bzowie p. Schaitter i  Spó łka , —  w  S am borze  p . J . R iedl. (2543 3 6)

I Ilamburgsko - amerykańskie Towarzy- 
Ł stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. IlilS?

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i ę d z y

amburgiemi Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Southampton*

^ O m n ib u s

Parowy okręt poczto w y „S a k  s o n i a “ 
„ B a w a r i a "  
„ G e r m a n i a "  
„ H a m m o n i a 11 
„ T e u t o n i a "  
„ B o r u s s i a "

n
n
r>
n

»
n
r>

n
v
n
n
r>

kapit. Trautmann 
Meier, 
Ehlers,

„ Schwensen, 
„ Taube,
,, H ack

w Sobotę d.25 Lipca 
„ Sobotę „  8 Sierpnia 

Sobotę „ 2 2  Sierpnia 
~ ’ 5  Wsześnia

19 Września 
3  Pażdznika

„ Sobotę „  
„  Sobotę „ 
„ Sobotę „

C e n y  p r a e w o s u  o s ó b :
Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Między-pokład

do Nowego Jorku w praskim kurancie 150 tal. 100 tal. 60 tal.
do Southam pton.............................. funt. szt. 4, f. ezt. 2sz. 10, f.szt. 1 sz.5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  15 Sierpnia okrętem  poc.ztow. „ O d e r “ kapitan Winzen.

Bliższych szczegółów, udziela (1689-26-)

A u g u s t  B o lle n ,  następca Wm. Millera w Hamburgu.

z K r a ­
k o w a

do Swoszowic i napowrót. O dchodzi 
z Krakowa rano o godzinie 8, a po po­
łudniu o godzinie 4 e j.

Przychodzi ze Swoszowic o godz. 10 
rano, a popołudniu  o godzinie 7V2.

Stoi pół godziny przed odjazdem w 
rynku głównym, przed handlem p. Helcia.

R ów nież  m ożna w ynająć  tak  O m nibus 
cały, jak o też  pow ozy i w ózki, do w szel­
kich bliższych lub  dalszych w ycieczek, 
w  d o m u  p rzy  u licy  św . Jana pod Nrm 
3 0 0  nap rzec iw  pałacu  L u b o m irsk ic h .

(2749-3-4)

Mo sp rzed an i*
KAMIENICA pod L. 222

p rzy  u licy  Szew skiój.
Bliższą w iadom ość pow ziąsc m ożna u go­

spodarza kam ienicznego na dole. (2752-3)

_ “Prawnie wzorem i marką przeciw na­
śladowani om zastrzeżony

Ogól ni e  uznany
prawdziwy śniegogórski

Uiopek ziołowy
dla cierpiących na piersi i płuca, na gry­
pę, chrypkę, kaszel, ból szyi, dławienie 
w piersi, zallegmienie, ciężkie oddechanie, 

jest zawsze świeży do nabycia: 
w Krakowie: w apt. p. Aleksandrowicza, 
we LW O W IE: w aptece p. P iotra  M i- 

kolascha, 
również otrzymują: 

w Bielsku pan J. A.
Stańko aptok.
Boohni pan A. lCa-
sprzykiewici 

„ Brodach p. Kościcki 
aptekarz.

,  Brzeżauach p. Żmin-
kowaki apt.

„ Buczacau p. Pfeif- 
ffor apt.

„ Dembicy F. Herzog.
,  Gorlicach p Wale­

ry lioguwaki apt.
„ Kętach p. Streya.
„ Lwowie A. Berliner.
„ Myślenicach pan M.

Łowczyński.
,  Novym Targu pan 

L. Kamieński.
„ Przemyślu p. F.Gai- 

dotschka i Syn.
Cena jednej (łaszki

r Rozwadowie p. Ma­
recki.

„ Rzeszowie p. Schait­
ter.

„ Samborze p. Kriegs- 
eisen.

„ Stanisławowie p.To- 
manek.

,  Stryju p Sidorowica
„ Szozerzeoaoh p. J. 

Pełka apt.
„ Tarnopolu p. Buch- 

nct.
„ Tarnowie pan Si- 

dorowicz apt.
,  Wadowicach p. Ma­

jer aptek.
„ Zaleszczykach pan 

Kodrjbski.
„ Złoczowie p.Petesch

dy ludzie lekkomyślni i złośliw1 
rozsiewają obwinienia przeciwko 
p. Janow i ArrnOlowiczowi, oby­

watelowi tutejszemu, które dobrej sławie 
tegoż ubliżają, przeto my podpisani, któ­
rym  p. Jan Armółowicz, od wielu 1; 
jest znanym, jako obywatel prawy i nie­
poszlakowany, dobro kraju i ogółu za­
wsze na celu mający, uznali za obowią­
zek, przekonać się, o ile obwinienia te 
są uzasadnione; a przekonawszy się 
zupełnej bezzasadności i  kłamliwości 
takowych, niniejszem te, dobrej sławie 
obywatela prawego ubliżające obw inie­
nia, za potwarze uznajemy.

J . Lym idowicz. —  Cezar Haller. —  
K azim ierz Rutkowski. —  Ja n  Kosch. 
Ignacy L ipczyński. —  A . A leksan­
drowicz, —  J . K . Halm.

( 2 7 4 5 - 6 ) _____________

P odpisany przenosi z dniem 22 Lipca r. 
sw ą K a w i a r n i ę  z ulicy Brackiej na 

ulicę Mikołajską pod L. 43Ve27.
(2757-2) B . Sieniaicski.

1 złr. 26 cent.
Ci sami pp. Doposytaryuszeutrzymują: 

P r a w d z iw y  t łu s z o z  z  w ą t r o b y  m ię - 
tn s c w e j ,  (EchterDorsch-Lebertr. n-Oehl), 
środek dla cierpiących na piersi, płuca i su­
choty. — Cena flaszki 1 złr. w. a. 

C a M e rb ł  z  d r z e w a  A n a k a im l t ,  spo- 
rządzjne skutecznie na powyższe słabości 

50 cent. w. a.
P l a s t e r  n a  o d g n lo t k l  wynaleziony przez 

c. k. nad lekarza Dra Schmidta. Cena pu­
dełka 23 c. w. a.

Dra Bohra Ekstrakt nerwowy do
wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Fla­
szka 70 ceut.

B a ls a m  ró ż a n y , B r u n ś w i c k i ,  przeciw 
wszelkim capuloniom, na rany i wrzody. 
Słoik po I i i .  6 o.

S ^ ro ió w n y  skład u J u l tu  z a  B i t t n s r a
aptekarza w Gloggnitz.

Rafinowane wino z jabłek do zachowa­
nia zdrowia i Ocet winny z jabłek, w y­
robu F ranciszki Wilhelma, aptekarza 

w Gloggnitz,
k'dry. h szczególne zal ty zc stały ck. przywi­
lejem wyszczególnior e, i najwyżej koncesyo- 
nowace, posiadają tą własność, że mogą być 
przez słabych każdego wieku używane bez wszol- 
kiego niebezpieczeństwa, a to w większćj czę­
ści słabości żołądka i brzucha, przy hipokon- 
dryi, cierpieniach wątroby, oiągłem zatwar­
dzeniu, bólach głowy, niestrawności, dolegli­
wościach h moridalnyeh, podRgrze, reumaty­
zmie, w słabościach nerek, cierpieniaoh ner- 
wowyt h, uderzeniach krwi, migrenie, kurczach, 
histeryi, słabościach śledziony, cierpieniach pę­
cherzowych, bladaezco i wiciu innych słabo­
ściach, szczególniej u takich osób, których 
zatrudnienie ciągłego wymaga siedzenia, gdyż 
przez to używanie zapchane wnętrzności zo­
stają zupełnie wyc ryszczone w sposób powol­
ny i łagodny. (2359 5 )

Fl&szka wraz z instrukcją użycia ko­
sztuje 50 centów w. a.
S f r  Fezy innych gatunkach w handlu znaj­

dujących sią, nie rączy sią za skutek.

Do nowej golarni
przy ulicy Szewskiej 

potrzeba jest c z ł o w i e k a  w  sw o im  za­
w odzie uzdatn ionego, któryby zarazem n a ­
leżyc ie  i p iln ie  w yp ełn ia ł sw oje  obow iązk i 
dla gości. (3763-1-3)

Pokój frontowy
z m e b l a m i ,

jest do wynajęcia każdego czasu przy 
"ulicy S z c z e p a ń s k i e j  pod L. 237/ 37o, 
gdzie sklep p. Muchitscha na II piętrze.

B liższa w ia d o m o ść  tam że.’ (2740-3-5)

P igu łk i te kształtu  p ereł pana W . Guyon  
są ze w szystk ich  lek arstw  czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i n ajsk u teczn iej­
sze przeciw  zatw ardzeniu żó łci, flegm ie , 
boleści żołądka etc . L ek arstw o to  m ożna  
zażyw ać w  każdej godzin ie dnia bez zacho­
w ania dyety. (2717-3-)

Znajdują się w  W arszaw ie, w  sk ładzie  
m ateryałów  aptecznych pana G a lie ; w  W il­
n ie, u  pana C hrościckiego; w  K rak ow ie , 
w  aptekach p. B runona M iczyriskiego przy  
ulicy F loryariskićj, i p. M olędziriskiego „pod  
B arankiem .14

Jeden flakonik p igu łek  przeczyszczających  
kosztuje I fl. 7 5  cen tów . Przy przesyłkach  
30  cen tó w  za opak ow anie.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla z a c h o d n i c h  o b w o ­

d ó w  G a l i c y  i  „ W ykaz wylosowanych ga­
licyjskich Listów  zastawnych.“____________
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